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W dniu święta Narodu 
Odezwa Federacji PZO0 


Warszawa, 11 8. (PAT.) Federacja 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 
ogłasza następującą odezwę: 

Sfederowani obrońcy Ojczyzny! 

Zbliża się dzień 15 sierpnia, dzień, 
w którym szesnaście lat temu Naród ze- 
spolony pod rozkazami Józefa Piłsud- 
skiego odniósł jedno z najwspanialszych 
zwycięstw nietylko w dziejach Polski, 
ale i w dziejach ludzkości. “ 

Odrodzone wojsko narodowe w opar- 
ciu o wspólny wysiłek wszystkich oby- 
wateli Rzeczypospolitej, na swych chwa- 
łą okrytych sztandarach zapisało nie- 
mniej świetne niż Grunwald, Wielkie 
Łuki, Obertyn, Kircholm, Chocim, Wie- 
deń — nazwy: Lwowa, Warszawy, Ra- 
dzymina, Ossowa, Grodna, Lidy, Wilna 
i innych, pod którymi stoczyło zwycię- 
skie boje 6 niepodległość. 


W pamiętną po wieki rocznicę, którą 
za dni parę czcić będzie cały naród wraz 
z wojskiem, nie może zabraknąć bojow: 
ników o niepodległość, b. obrońców Oj: 
czyzny, zjednoczonych w federacji P. Z. 
0. 0. 


Dlatego też zwracamy się do wa, | Sekr.: (—) Jan Walewski, poseł na Sejm. 


koledzy, abyście w dniu tym najliczniej- 
szym udziałem w ogólnem święcie Na- 
rodu zadokumentowali spójnię łączącą 
nas b. żołnierzy z młodem pokoleniem, 
pełniącem służbę pod sztandarami. 

Prezes: (—) dr. Roman Górecki, gen. bryg 


Program pobytu gen. Gamelin'a 
w Polsce 


Warszawa, 11. 8. (PAT.) Szef francu- 
skiego sztabu generalnego i wiceprze- 
wodniczący: wyższej rady wojskowej 
gen. Gamelin, który przybywa do War- 
szawy we środę; dn. 12 bm., zabawi w 
Polsce pięć dni jako gość generalnego 
inspektora sił safeiayon „gon. Rydza- 
Śmigłego. c mę" 

Program kobyta gen. Gamelin'a w 


Polsce przewiduje m. in. audjencję u Pa- 
na Prezydenta R. P., złożenie wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza, wyjazd do 
Krakowa, zwiedzenie ośrodków wyszko- 
lenia wojskowego oraz szereg przyjęć. 

Gen. Gamelin towarzyszą: mjr. Peti- 
bon ze sztabu gen. oraz kpt. Lelaqnet, 
kierownik referatu polskiego w Minister- 
stwie Wojny. 


Ofensywa powstańiców 
na San Sebastian 


Zastój na frontach środkowym i południowym 


Paryż, 11. 8. (PAT.) Z pogranicza hisz- 
pańskiego donoszą, że podczas gdy sytuacja 
powstańców na frontach madryckim i kata- 
lsńskim pozostaje bez zmian, powstańcy o0- 
kazują. wielką aktywność w prowincji Gui- 
puzcoa, gdzie oddziały powstańcze przeszły 
do ofenzywy. 


Oczekują, że ofenzywa t» przybierze nie- 
bawem wielkie rozmiary. o ile nie zajdą 
nieprzewidziane wypadki na 'południu iub 
na wschodzie Hiszpanji. Manewr gen. Fran- 
co od, południa ma polegać na związaniu 
większ: ości sił rządowych dokoła bezpośred- 
niej obrony Madrytu. 


Pierwszym celem ofenzywy powstańców 
na północy ma być Tolosa. W ofenzywie tej 
ma odegrać wielką rolę lotnictwo. zorgani- 
zowane przez gen. Mola. Wojska powstań- 
cze, operujące na tym odcinku skłąda*ą się 
przeważnie z ochotników nawarskich i są 
świetnie wyszkolone do tego stopnia, iż we- 
dle przekonania dowództwa wojsk powstań- 
czych, mogą one odegrać decydującą rolę w 
woinie domowej. 


Paryż, 11. 8. (PAT). Z pogranicza hisz- 
pańskiego donoszą, że wojska powstańcze 
wkroczyły do miasta Tolosa. Poważne wal- 
ki trwają pomiędzy Irun. a Fontarabia 
Trwa intensywna kansnada i strzelanina. 
Wszystko wskazuje, że dowództwo pw- 
stańcze zamierza zająć San Sebastjan i port 
Pasajes. 

Waszyngton, 11. 8. (PAT). Departament 
stanu otrzymał od charge d'affaires Stanów 
Zjednoczonych w Madrycie depeszę, że w 
tuacja stała się groźna. 


W pobliżu ambasady słychać częste 
strzały. Około 20 obywateli amerykańskich 
ma skorzystać z ostatniej okazji i odpłynąć 
z Walencji na pokładzie krążownika 
„Quinecy*. : 
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ców odciętych od świata w obsadzonej przez 
powstańców Grenadzie, zwróciło się z pro- 
śbą o pomoc do brytyjskich władz mor- 


skich w Gibraltarze.  Oświadczają oni, że 
Grenada jest intensywnie bombardowana 
przez lotnictwo rządowe. 


Ambasada Hiszpanii w Rzymie 
zamknieta dla wysłanników Madrytu 


Urzędnicy zmusili nowego ambasadora do zgłoszenia rezygnacii 


Rzym, 11. 8. (PAT.) Jak już donoszono, 
rząd hiszpański wysłał do Rzymu jako char- 
ge d'affaires dotychczasowego posła w Ber- 
nie de Aguinaga na miejsce dotychczasowe- 
go ambasadora w Rzymie de Carcer, który 
podał się do dymisji. 

P. de Aguinaga nie mógł jednak objąć w 
posiadanie siedziby ambasady, mieszczącej 
się w pałacu Barberini, ponieważ pałac oku 
powany był przez dymisjonowany personel 
ambasady. 

Dziś rano,.jak donosi „Tribuna“, p. Agu- 
inaga w towarzystwie 2-ch urzędników udał 
się do pałacu Barberini celem objęcia urzę- 
dowania. Członkowie ambasady wpuścili 


a ostatniej chwili 


przybyszów, poczem zamknęli drzwi i zmu- 
sili p. de Aguinaga i jego towarzyszy, aby 
podali się do dymisji. Wobec przymusowej 
sytuacji, o której brak zresztą szczegółów, 
charge d'affaires i dwaj urzędnicy wystoso- 
wali po 2 listy: jeden do rządu włoskiego, a 
drugi do rządu hiszpańskiego, donoszące o 
rezygnacji. 

„Tribuna“, komentując omówione wyżej 
wydarzenie, podkreśla, że zwolennicy „Fa- 
langi* hiszpańskiej, przebywający w Rzy- 
mie, są dziś zdecydowani bardziej, niż kie- 
dykolwiek, udowodnić Madrytowi. że pałac 
Barberini jest dla przedstawicieli obecnego 
rządu zamknięty. 
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Powrót ks. kard. Hlonda 


Wczoraj powrócił do Poznania z wy- 
wczasów: letnich ks. kardynał prymas 
Hlond. W dniu dzisiejszym ks. kardynał 
Hlond wyjechał do Warszawy. 


Berlin, 11. 8. (PAT.) Przebywający w 
porcie kilońskim statek szkolny polskiej 
marynarki handlowej „Dar Pomorza” 
wraz z innemi okrętami zagranicznemi 
wziął udział w uroczystościach, towa- 
rzyszących -finałowym rozgrywkom że 
glarskich regat. olimpijskich. Jedno- 
cześnie przebywający w Kilonji, wśród 
gości zagranicznych, ambasador R. P. w 
Berlinie Lipski, skorzystał z okazji, aby 
odwiedzić stojący w zatoce „Dar Pomo- 
rza“. Ambasador Lipski podejmowany 
był przez dowództwo ETR iai statku 
szkolnego. 


Obniżenie podatku ER 
Warszawa, 11. 8. (Tel. wł.) Minister 


Spraw. Wewn. wydał.do pp. wojewodów , 


i przewodniczących wydziałów powiato- 
wych nowe zarządzenie w sprawie po- 


datku hotelowego, którego szczegóły po+ 
damy w jutrzejszym numerze. 


Ribbentrop ambasadorem 
w w" 


Łondyn, 11. 8. (PAT). Reuter donosł 
z Berlina, że von Ribbentrop został de- 
sygnowany na ambasadora Niemiec w 
Londynie. À 

Londyn, 11. 8. (PAT). Reuter komu- 
nikuje: Nominacja von Ribbentropa na 
ambasadora Rzeszy w Londynie została 
z przyjemnością powitana przez brytyj. 
skie koła oficjalne. 


Kary więzienia od 3 lat do 6 miesięcy 


Po odrzuceniu zarówno wniosków 
prokuratora jak i obrony sąd ogłosił 
dwugodzinną przerwę. 

Po wznowieniu rozprawy głos zabrał 
prokurator a następnie przemawiali 
trzej obrońcy. W końcu wszyscy. oskar- 
żeni prosili sąd o uniewinnienie. 


Sąd udał się na naradę. 
Późnym wieczorem ogłoszony został 


Gibraltar, 11. 8. (PAT). 200 cudzoziem- wyrok skazujący: 


Leona Kunickiego na 3 lafa więzienia, 

Zygmunta Jędrzejczyka na 2 lata wię- 
zienia, 

Artura Golembskiego 
miesiące więzienia, 

Edwarda Bonisławskiego na 7 mie- 
sięcy, 


ma 1 roki 2 


cego Lehmanna sąd uwolnił od winy * 
kary. 

Pozatem wszystkim zasądzonym załł- 
czono areszt śledczy. 

W stosunku do Kunickiego, Jędrzej- 
czyka, Golembskiego i Bacika, sąd po- 
stanowił utrzymać areszt a pozostałych 
skazanych postanowił zwolnić z aresztu 


Stanisława Guza, Ignacego Cyplika, |z oddaniem pod dozór policyjny. 


Józeła Bacika po 6 mies. więzienia, 


Trzej uniewinnieni zostali natych- 


Piotra Kosa, Jana Mietkiego i Igna- I miast zwolnieni. 


Soprostu 


Trzeba skóśczyć z tą plagą 


W okresie p ożcna i 

dowego, kroniki wy aików fotują coraz 
większą ilość : 

spowodowanych rozbijaniem się samocho- 

jeż przy okazji (*ymijania rowerów i wo- 


+ Tak małó piźecież mamy Bo raid 
tak „wzmożońy* ruch to w KE z 
zagranicą właściwie nic, a jednak tyle of 
w ludziach i maszynac. 

Rowerzyści na ulicach i drogach stano- 
wią istną ab: i postrea kg ng E 
włóczy się tū pene tuż 


przed samochodem z ka ük rugą střo- 
nę, nieprzýtońinje z bökü nä szo- 
sę — i oczywiście o. tastrotę tak łatwo. 


A nasze WDZzy. ica eg 
z reguły jedzie po nieprzepisowe 
jezdni, na sygnały re agale w ostatniej chwi- 
li i nigdy nie wiadomo żgóry, Co zrobi. 


trzeba skończyć. 
Trzeba TRAIS Słodki rA usunięcie tej pla- 
gi naszych dróg i szos. 


Z jednej strony, już w szkole należy u- 
czyć i wpajać w dzieci zasady zachowania 
się rowe i wozów na szosie, trzeba ko- 
niecznie stale i uporczywie tuczyć i statsz 
społeczeństwo; opornych i lekkomyślnych 
zaś karać i to surowo. 

Trzeba stoczyć walkę z chorobliwym 
przejawómń iain] obróńy pótur- 
bowanego OAA, wrz czy ea stery wo- 
zu, przez pitblicznoś 

Z jaką zaźdrością Tiboli yr Oa 
biliści, którzy mieli okażję porównania tego 
stanu rzeczy u nas z zagranicą, gdzie auto- 
mobilista nie używa nawet sygnałów, a wy- 
padki są stosunkowo tak rzadkie. 

Może kónipeteńtne władźe zajiną się Ay 
tak ważną sprawą. 


Edward VIII łowi ryby 
na Adriatyku 
vacht „Nańliń* płynie wśród „ty- 
siąca wysp cudownych 

Białógród, 11. 8. (PAT). 
dóńosi: Wczoraj wieczorem yacht króla 
Edwafda VIII „Nahlin* rozpoczął żeglugę 
pośród niezliczonej ilości wysp nā Adrjaty- 
ku: znańych p. n. „1000 wysp cudownych". 
Yacht napotkał po drodze barki rybackie, 
wśród nich płynął około godziny, przyczem 
król bardzo interesował się rybołówstwem 
i wyraził życzenie przyjrzenia się zbliska 
połowowi sardynek ma wybrzeżu Dalmacji. 

„Nahlin* zarzucił kotwicę na noc w 
beźhidnej przystani. Dziś żraha. wzfiowio- 
no podróż i zawinięto do zatoki Pieszetwi- 
ci, obfitującej w ryby. Któl żajął ślą fý- 
bołówstwem. Program wycieczki nie jest 
zgóry ustałotiy. Król chce spędzić czas 
spokojnie, zdala od ludzi. 


Głód wśród Eskimosów 
na Alaste 


Z braku żywności zjedli swe psy 

Nowy Jófk; ii. 8. (PAT). Z miejscowo- 
ści Nome (Alaska) donoszą 0 głodzie wśród 
Eskimosów. 

Eskiniósi pozabijałi i zjedti niemal 
wszystkia psy; będące w tamtejszych okoli- 
cach .jedyttyfit 

Statek „Nołdthland" wyruszył z polece- 
nia Wasżyngtoni z Nome do €ap Barrow 
na oceanie Łodo% atym, wioząc 100 ton mą- 
ki, a takża oliwę i konserwy; celem rozda- 
nia ich głodującym Eskimosom. 


Nie było kradzieży dokumentów 
wojskowych 


(| Paryż, 11. 8. (PAT). W Sprawie kradzie- 
ży rzekomych dokumentów wojskowych na 
dworcu w Chambery. ministerstwo wojny 
komunikuje, iż skradzione dokumenty mie 
były wcale tajnemi. Chodzi tu o mapy szta- 
bowe, które publiczność może nabywać we 
wyreeiich księgarniach. 


_Nabad na piłkarzy „Smiqłego” 
- po zwycięstwie 
| Pod osłoną policji zamezakach 
graczy do 


Grodno, 11. 8. sęki Mecz + RAE o 
| wejście do ligi, rozegrany w ubiegłą niedzie- 
:lẹ w Grodnie pomiędzy Śmigłym a WKS 
Grodno, zakończył się — jak wiadomó = 
zwycięstwem Śmigłego. ; 

Pod koniec meczu publiczność grodzień- 
iska niezadowolona widocznie z wyniki, ôb- 
"rzuciła schodzących z boiska graczy Śmigłe- 
go Kamienianii, Rezerwowemu bramkarzo- 
wi Lesiowi rozbito kamieniem głowę, ranio- 
nô również obrońcę Chowanca i Naczulskie- 
go. _ 

Drużyna Śmigłego „przez. dłużezy czas 
przebywała w szatni, nie „mogąc się udać do 
Z pomocą Śmigłemu przyszli organiżatorzy, 
którzy wzmocnili posterunki policji i żan- 
darmerji i pod eskortą odprowadzili ¢ graczy 
i do hotelu, 


Agencja Avala 


„ technicznej 


Mecz Polska =: Austrja zakończył się 
zwycięstw eM l ;1 (1:0). Jedyną Bram- 
kę dla Polaków z 

__ Na etadjonie było 1000 Widzów. Wiz 
gra w białych kosżiiłkach i czarny 
denkach. Połska w AE koszul kach i 
czerwonych spodeń org Grę zaczynają Po- 
lacy, którzy wylosowali boisko. 

U „A minucie God trżela z 25 me- 
trój ostro, bramkarz jednak złapał „piłkę. 
Kitka woln ih, ata 1 Polski kończy się 

BL względnie rogami. Kilka strzałów 
Wodarza łapie Fimkerz lub też idą one o- 
bok słupka, W 17-tej minucie. lewy łącziiik 
ainberger 2-gi strzela z 23 mtr. 


i eny Pofętnieci NNA 
si a, interwenjuje ale za p 
róńców i widowni piłka 


czu „Z Że: 
Ku. zdu 
wchodzi do 
he Polsioj: W dwie minuty później ten 
sam „PAC cz znowu strzela z 18-tu mtr. Tym 
razem Albański broni. W 22-giej minucie 
Musiełak ma pewną pożycję bramkową; nie- 
stety zaprzepaszcza dogodną sytuację. W 
aj E z Wodarz podaje piłkę po 
nji bramki, z której bramkarz austrjacki 
ybiega i tym ym razem Polacy nie znaleźli 
dostatecznej umiejętności, aby sytuację tę 
wyzyskać.W 26-tej minucie pięknie centru- 
je Wodarz, niestety psuje Peterek, który zu- 
poe nie umie ani poprowadzić ataku, ani 
ż dać sobie rady ź najprostszefńii piłkami 


ŚRODA, DNIA 12. SIERPNIA 1936 R. ` 


Przykra porażka naszych piłkarzy 


Czy zdobędziemy dziś pierwsze złote medale? 


pod bramką. W 35-tej minucie ostry strzał 
Goda idzie w aut: s mający. naogół prze 
wagę, nie kryją dostatecznie napastników 
austrjackich, przez có stwarzają nieprzyje- 
d- | mną sytuację dla naszego bramkarza. 
_ W drugiej połowie meczu Polska — Aù- 
strja począkowo gra była wyrównafńa. Po- 
lacy w obronie robią ciągłe błędy. Austrjar 
cy grają W. sposób prosty, ale ky || 
podają piłkę prostopadle do bramki. > 
W pierwszej minticie drugiej połowy |) 
strzał austrjacki z .17-tu metrów broni Al- 
bański. W 3-ej Seh God znajduje się 
sań na Sam z a a austrjaćkim, 
nisstety strzela z Ę lku metrów Obok słup- 
ka, W 9-ej minucie Albański, który ma 
bardzo słaby „wykop (piłka wychodzi na. 25 
do 30 mtr). rzuca piłkę do prawoskrżzydło- 
wego Austrjaka Verginża, który chwyta 
piłkę, mija Dytkę i Gałeckiego i z kiłku 
mezo, strzela drugą bramkę, 
chwilę później podobna sytuacja. Tym 
razem piłkę od Albańskiego lostaje jewo- 
skrzydłowy. Na szczęście kończy się bez 
bramki. 
Atak polski gra ciągle górą, ta 
strjacy fnają czas zdążyć do każde 
skiego podania. 


j Au- 

o pol- 
W 12-ej mihucie saii. 
szanie pod bramką austrjaków, niestety 
| kończy się ońó tylko ha fôgu: W 14-3j Mi- 
nucie Wodarz po ładnem podaniu Goda 
| strzela ostro z 12 TORÓW ale trafia Obok 


+. mA Łe AP A 


pw for 


sklosyiikowały si czwartem 


miejscu. 
Wy oszczej w rzedbiegów: 
Waai Aosiezepalnieb óedbięka Jej 
(Polska) 7:31 pr, iD n dag- 


k e sek., oatba łolaadja) 7:420 18 sie, M ss. 


Ska, Glupastawian Bad ok (1 ptzed- 


Woski S A międzynarodowego Kö- 
ijskiego Hr: Baillet - Latotit 
oBwiadczy 3 a w komitet o- 
impijs żadnej 
ności za irí Sdłuł > z Peru. Na decyzję w tej 
sprawie ko t nie miał „żadnego 423 wu; 
Niemiecki komite organizacyjny 11-tej 
Olimpjady w Berlinie ogłosił „oświadczenie, 
że Niemcy zajmują się jedynie organizacją 
strony, ao zal; natomiast 
decyzja w sprawie meczu zea 
zapadła na pargar ya k 


decyzje e) Komisji i Nieme, pl i ioi ina 


emcom oczywiście Aiao S ti gery 
jada raczej przeszła bez ińtydentów, 


Komuńikał ofidaińy Miedzyfiato* 
dowej Federacji Piikafskiej 
w Berlinie ukazał się komiifikał ofi: 


cjalny, Międzynarodowej. F: ara! Piłkar- 
skiej, który stwierdża, że dochodzenie ža- 
rządzone w sprawie mecztt Austrja—Pertt, | 
naskutek złożonego. jPralesta. Austrji; wyka. | 
zało, że mecz toczy. się zwłaszcza po AA 


dłużeniu, W. MATEK TA lnych. 
przykład k6 mikat Fol dajë fakt koalia | aś 
jednego i gra żyny austrjac 


D tr i t — 
emens acje protesty, Krze 
Paryż, 11. 8. (PATT.) Agencja Havasa 


į | donosi z Limy, że w stolicy Peru decyzja 


koinitetu olimpijskiego w sprawie nie- 
czu Austrja—Petu; wywołała wielkie 


oburzenie. W Limie odbyły się wielkie 


wë proteštácýjis + MIAGŁGSKA: 
cyjne pochody, które przeszły głównemi 
ulicami stolicy. Młodzież szkolna przer- 


„rium tg Ay wioślarzy w Gruenau 


ra maż aria 


= 3 Bho "e sd 4) Brazylja 7:40 
ŹWÓRKI ZE STERNIKIEM — (2 przod 


bieg): 1) Niemcy 6:41,1 

LT! Ey M E tę” ER W i 

£ aA! fi pogądy uzyskano hastę- 

ec: CZASY: i 
JEDYNEI: (2 przedbieg) Schaeffer (Niem- 
j z:tłd sek; (3 przedbieg) Rufli (Szwaj- 

EO: 719.8 sek; (4 przedbieg) Warren (An- 


hap a: 
BEZ STERNIKA: abi 
i Wakra c 19 sek. W Pizo 8) 


„Peruwiańska kobe 


Władze olim pijskie umywają ręce 


przeć jedriego z mesg pociodżącezo j hPa 
kiäniowej meryki. otisekweńcji 
F. A. uważała za Moorei mecz unie- 
ważnić i nakazać powtórzenie gó. 
(6 mówią brzedstawiciele Pefii 
Przedstawicięle Peru wyrażają zdziwie- 
nie, że mecz, któty został rozegrarty w ta- 
miach turnieju . olimpijskiego, mtógł zostać 
A 20 bez uzasadnionych prape n. 
akt przytóczońy przez komunikat basy- 
narodowej Eederagji, Filkarkiej,] kopnięcia 
jedheg ż graczy przez wi hie może w 
żadnym wypadki obciążać rijiy AIR, 
która zdciowała "kę na boisku 
prawnie i mecz wygrała zgodnie z wszelkie- 
mi p i Za tiiepotządki na boisku 
lub za wtargnięcie publiczności, O ile taki 
WWE tawe: milai mia ta: ssh imi ä an od- 
po- 
za" a w rara mona gdn 


PERU Bzriyrttwsie WY WYCOFAŁO SIĘ 


Niemiecka Agencja. Uazędąa ASA 
dżźa wiadomość o wycofaniu z i- 
grzysk olimpijskich. 


PW stolicy Peru wrzenie 


bujkat, śtatków hiemieckich — 
wała naukę 


wała naukę. Robotnicy portowi ogłosili 
bojkot okrętów niemieckich. 

Kolonja niemiecka w Peru przyłączy 
ła się do stanowiska luditości Peru; zad: 
pewiiiająć społeczeństwo i rząd, że 
Niemcy nie pońoszą żadłiej Wwińy ża tą 
aferę. 

| 


Srôđà ña Olimpiadzie 


Dziś w Środę odbędą się na Olifhpjadzie | 


nast jace imptez 
Gadz. mał wyj = = Próba lod końia: 
‚Godz. czenia styczne pań. 
ainn 


Godź. 9 — Skoki pływackie pań, 5 przed- 


biegów na 100 mtr. nawznak panów i 2 


Wolny ie sztafety 4X100 mtr. stylem do- 


Godz. 9 — as rozgrywki w Sżabli 


Gads. T ch, alsze góry i wioślarskie 


Gtezują Polacy). 
— Dalsze rozgrywki w szabli 
Giartują Pols 


y). 
Godz. 10,30 — Żawody żeglarskie w Ki- 
lonji. 
Godz. 14 — Próby, ujeżdżania konia, 


ne godz: 14 — Dalio é éwiczenia gimnastycz- 

e pań z udziałem Połe 

"2 kodź 14 = Ostatnie r aa wieślar- 
skie z udziałem Polak. ą 

Godz. 15 — Finał wA ręeznej. 

Godz. 15 — Mecze piłki wodnej. 

Godz 15 — Dalsze rozgrywki w szabli. 

z. 15 — Druga tunda zawodów Bok- 

arskień (startują 

Godz. 16 — Dalsze rozgrywki w koszy- 
kówce z udziałem Polaków). 

GK 16,30 — półfinały turnieju hókejo- 
weg 

Godz. 17 — międzygrupowe zawody 
szabli drużyttowej. 

Godz. 20,30 — druga runda zawodów E. 


w 


H A ofiarnie, niestety, żadna 


bramki, .W 16-tej minucie God w zderze- 
niu się z lewym R OEYE Hofmeistrem 
odnosi konttizję i wynoszą go z biska. W 
21-ej minucie God Strzela z 18 mtr. w prawy 
tóg. Bramkarz atistrjacki doskonale bro- 
ħi. w 25-ej minucie Peterek ma znowu 
z kilku metrów ge aii alk do zdo- 
bycia bramki. ówu zmarno- 


m dla Polski, 
. Polacy grają coraz atikile corat, bar- 
cja 

jeszcze raz w 37-ej minticie Wodarz 
po ładnym biegu strzała w słupek z zew- 
nętrznej strony bramki. Znowu przewaga 
Polski i kilka strzałów Peterka (bardzo 
słabych). 

W 4l-ej minucie górne podanie Dytki 
sa. tę Peterek, kieruje piłkę do bramki, 
br z broni. w. czasie zamieszania GOA 

r Pitek 


dö braniki. 
gdzia na znaja” mił mimó fotila 
gripe polskich. 


jeszcze kilka doskonałych centt Woda- 
rza. Cała drużyna polska skupia się przed 
bramką atistrjacką. Obrońcy stoją na środ- 
ku boiska. Wyzyskuje to środzk napadu 
austrjackiego, Mandi, chwyta piłkę, biegnie, 
z nią 10 me-* 


rzez całą połowę boiska, i z 
SAT rze w ostatniej minucie trzecią 
Anglik, : 


zen pfówadźił p. Bartoń, 
naogół dobrze.  Kiłkakrotnie mylił się . w : 


spalonyc skutkiem wprowadzenia w błąd : 
przez. sędziego linjowego. 
Albański żawinił 116 pierwszą. 


zorze dą czem znówu zdenerwował driży- 


Pozat rali Pola anin 
stałej s z Wiąza: o mid s i ervas GN 
gdybv Źnięczóńi fiz 


ką przeprawą Tez 
na dobrze. przyjmowała obie od rz 
bezstronnie. . Nie „żadnych sp pojajsych 


b 
aplauzów ani dla- Polski ani dla Austrjl. 
NOWE zwie ea STWO POLSKICH KOSZY: 


Pólsój ki ykarże dmióśii we wtorek 

zdócydów ęstwo nad war py | 33: 

i (17510) i 4. otie, będą we środę z Peru. 
ec pa CE Peru dobnie"psz się z igr 


przejdą wa 
rem rA hdd sę: 
KAJNAR WYGRAŁ, Bpa 


u bokserskim w 
b 1 KE hpa Aim wra ña punkty z 
Frańicuzem Aupetit. 


PORAŻKA PIŁATA... 


dalszych rozgrywkach bokserskich 
AMB cr! Feans pokonał na punkty Pi- 
łata (Polska). 


w skoki a ZAM TRYUMPO- 

kj perekre w skokach pty- 
wackich zdobył Amerykanin Degertter przed 
swoimi rodakami Wayne i Green. Czwarte 


miejsce zajął Japończyk Shibahara przed 
Niemcami Weissem i Esserem. 


TRYUMF WŁOCHÓW W. SZPADZIE 
INDYWIDUALNEJ. 


Berlin. (PAT.) „Finałowe rozgrywki w 
szpadzie indywidualnej zakończyły się try- 
umfem Włochów, którzy obsadzili trzy dro 
wsze miejsca: 1) Franco Riccardi, 2) 
rio Ragno, 3) Cornaggia Medici. 


Zwyciężczynie w skoku wzwyż 


Zwycięstwo odniosła Węgierka Ibo 
lewej). Dorothy Oddam — Anglja z 
my medal, Niemka Elfryda Kaun 


olga Csak Aa 


ła srebre 
i 


pzm 


Anea zm REWA: EEC 


> 
4 
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ŚRODA, DNIA 12. SIERPNIA 1936 R. <: SOLJ 


„ Generał Maurycy Gustaw Game” 
lin, szef sztabu armji francuskiej, a 


Walka. z komuni 


Powrót króla Jerzego nie przyniósł uspokojenia wewnętrznego. Komuniści języczkiem u wagi w parlamencie 


mem w Grecji 


„nierzy armji francuskiej. Dlatego so- 


ny, znajdzie w Polsce gorące, ser- 

eczne powitanie. Okazywane 
mu uczucia, jednakowe ze strony 
wojska, jak i stojącego za niem spo“ 
łeczeństwa polskiego, są jednocześ- 


prezentuje, i do niego osobiście, jako 
znakomitego żołnierza. 

W Polsce żywe są tradycje rycer- 
skiej wielkości. Pojęcia takie, jak wa- 
leczność, odwaga, honor i żołnierski 
charakter — mają w Polsce dźwięk 
specjalny i specjalny odzew w pol- 
skich sercach wywołują. Obywatel i 
żołnierz polski łączy stale te pojęcia 
zarówno z postaciami wielkich 
wodzów francuskich, jak i z miljono” 
wą masą ich podkomendnych — żoł- 


jusz polsko-francuski jest bliski nie- 
tylko rozumom polskim i nietylko 
zmysłowi rzeczywistości. Nigdy ni- 
komu w Polsce nie trzeba tłumaczyć 


rzeńc 
ny p 
skiego we Francji — podyktowany zo- 
stał przez tradycję historyczną, przez 
grografie, logikę i — przez uczucia. 
ie może mieć akt tego rodzaju pod- 
staw bardziej stałych i trwałych. 
Niezależnie jednak od solidności 
podstaw sojuszu polsko-francuskiego, 
niezależnie pozatem od woli jego wy” 
konawców — zmieniają się okoliczno” 
ści życia politycznego Polski i Fran- 
cji Szaleńcze tempo wydarzeń zmie- 
nia sytuację polityczną Europy nie- 
mal z dnia na dzień. Zmiany, jakie 
zaszły od chwili podpisania umowy 
sprzymierzeńczej polsko -_. francu- 
skiej w 1921-ym roku do dnia dzisiej- 
szego — są olbrzymie. Wystar- 
czy rzut oka bodaj na zmiany w kon- 
figuracji najbliższego sąsiedztwa Pol- 
ski i Francji, ażeby zdać sobie sprawę 
z ogromu drogi, przebytej przez Eu- 
ropę od zakończenia wojny. Nie ule- 
ga tedy wątpliwości, że stosunki pol- 
sko-francuskie nie mogą w żadnej 
dziedzinie ulec skostnieniu, a już naj- 
mniej w dziedzinie współpracy woj- 


. skowej. $ 


Rzeczywistość potwierdza to ro- 
zumowanie. Żywy kontakt pomię- 
dzy sztabami francuskim i polskim 
stwarza ściśle dostosowane do po- 
trzeb sytuacyjnych formy współpra- 
cy, pozostającej jednak zawsze na 
niezmiennych zasadach ogólnych. 

Wizyta gen. Gamelin jest jednym 
więcej — wyjątkowo cennym — ele- 
mentem współpracy wojskowej pol- 
sko-francuskiej, wynikającej z pod- 
stawowego układu z 192l-ego roku. 
Atmosfera, która łączy zawsze lepiej 
żołnierzy, niż polityków przyczyni się 
walnie do osiągnięcia pozytywnych 
wyników wspólnej, realnej pracy nad 
umocnieniem obrony obu krajów. 
Bezpośrednie zetknięcie się żołnierzy 
tej miary, co gen. Śmigły-Rydz i gen. 
Gamelin ma swoją wymowę. szcze- 
gólną zarówno pod względem emocjo- 
nalnym, jak i praktycznym. 

Na jedno jeszcze wypada zwrócić 
uwagę. Wizyty wojskowe, a specjal- 
nie wizyty wojskowych w tak wyso- 
kich stopniach, jak gen. Gamelin — 
wzbudzają w świecie s ensa- 
cję i komentarze prasowe. Z oka- 
zji wizyty gen. Gamelin nie zbraknie 
również komentarzy — a najbarwniej 
komentować ją będą napewno ci 
właśnie, którzy sami stworzyli sobie 
kompletnie wypaczone o- 
brazy stosunku Polski do Francji w 
ciągu kilku lat ostatnich. Dla nich 
fakt wizyty będzie znów zapowie- 
dzią jakichś „zmian“, „zwrotów“, 
czy czegoś podobnego. Powiedzmy te- 
dy otwarcie: — nie trzeba było 
tworzyć sobie urojeń, ostrzegaliśmy 
zawsze przed urojeniami wszelkiego 
gatunku. Twierdziliśmy, jak  twier- 
dzimy obecnie, że - stosunek . społe- 
czeństwa polskiego do Francji, a w 
szczególności do iej armji nie zmie- 


zwalczających się partyj politycznych. 
jalności — a następnie — rozsadzanie 


Grecja należy do państw o najsłab- 
szej politycznej równowadze wewnętrz- 
nej. Wiosną ubiegłego roku przeżyła 
krwawą wojnę domową, kiedy Venizelos 
na czele swego stronnictwa liberalnego 
zbuntował się przeciw władzy ówczesne- 
go premjera Tsaldarisa i gen. Kondyli- 
sa. Jesienią ubiegłego roku przywróco- 
no w Grecji monarchję, która, jak są- 
dzono, wniesie do stosunków wewnętrz- 
nych uspokojenie. Obecnie mamy do czy- 
nienia z ogłoszeniem w Grecji stanu wo- 
jennego, równającego się objęciu władzy 
bezpośrednio przez armję. Jednocześnie 
rozwiązanie parlamentu, ostra walka z 
szerzącym się komunizmem i dążenia do 
ponownego przekształcenia ustroju poli- 
tycznego państwa, stwarzają niewątpli- 
wie ostry kryzys wewnętrzny. 

Kryzys ten świadczy, że metoda rzą- 
dzenia, jaka obrana została po ponow- 
ym obwołaniu monarchji nie dała o- 
czekiwanych następstw. Król Jerzy II o- 
bejmując tron, postanowił oprzeć się na 
zasadach generalnej amnestji i przeba- 
czenia. Monarcha odsunął od władzy 
dażącego do dyktatury gen. Kondylisa, 
powierzył rządy politykowi spokojnemu 
i niezaangażowanemu, prof. Demerdzi- 
sowi, pogudził się nawet z antyroja!i- 
styczną partją liberalną Verizelosa, wi- 
mo, iż sam YVerizelos pozostał na emi- 
gracji. 

Jednocześnie zarządzono swobodne i 
według wszelkich zasad demokratycz- 


119.—zł .. 


2-tyg. 


INOWROCŁAW ZDRÓJ 


Kuracie ryczałtowe : 


174.5 zł 


3-ty8. 


Krecia, wywrotowa robota wysłanników kominternu. Najpierw — obiecanki lo- 4 
państwa od wewnątrz. Strajki — zapalnemi jaczejkami rewolucji. 


(Korespondencja własna). 


nych przeprowadzone wybory. Okazało 
się wszakże, że z wyborów tych skorzy- 
stały nietyle poszczególne- stronnictwa, 
preiendujące do władzy, co komuniści. 
Parlament podzielił się na dwie niemal 
równe części. Liberałowie lewicowi uzy- 
skali 144 mandaty, a prawica 141. J ę- 
zyczkiem u wagi stali się... 
komuniści, posiadający 15 mandatów. 

Król Jerzy I, stosując jaknajdalej 
posuniętą tolerancję, przyjął komuni- 
stów na audjencji, gdy chodziło o utwo- 
rzenie po wyborach rządu parlamentar- 
nego. Stronnictwo liberalne natomiast, 
ubiegłszy w tych zamiarach inne partje, 
zawarło z komunistami formalne poro- 
zumienie i przy pomocy ich głosów ob- 
sadziło prezydjum izby poselskiej. 

Coprawda, komuniści w myśl no- 
wej taktyki Kominternu oświadczyli na 
prawo i na lewo, że chodzi im tylko o 
obronę „czystego“ parlamentaryzmu, że 
porzucają wszelkie plany rewolucyjne, 
słowem, że „demokratyzują się“ i stają 
w jednym szeregu z innemi partjami „de- 
mokratycznemi'* do walki z politycznym 
„faszyzmem*. Nawet dla króla Jerzego 
II, jako dla demokraty, mieli uprzejme 
słowa. 

Oczywiście wszystko to była gra. Ko- 
muniści zastosowali w Gręcji, podobnie 
jak w niektórych innych krajach, takty- 
kę... konia trojańskiego. W darli 
się do ustroju, anawetsystemu 
rządzenia pod marką arcylegalnego i 


całk. pobyt 


226.— zł 


4-tyg. 
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Zdjęcie nasze przedstawia metę marszu, obok której widzimy zgromadzone tłumy publiczności 
i przedstawicieli władz. Na lewo — drużyna Zw. Rezerwistów z Janowej Doliny, która pierw- 


sza przybyła na metę w Kielcacb, (nie została jednak sklasyfikowana, spowodu uchybień 
regulaminowych w marszu) 


niał się nigdy, bezwzględu na to, co o | powinien 


tem pi 
względu na to z czyich i z jakich źró- 
deł swe informacje czerpała. Czasem 
nawet i ze znanych źródeł polskich... 
I choć wizyta ta jest wydarzeniem 
czysto wojskowem, to sam fakt, że 
rozmawiać będą ze sobą dwaj naczel- 
ni wodzowie, z których w dodatku 
gen. Śmigły jest spadkobiercą Wiel- 
kiego Marszałka i kontynuatorem tak 
zawsze realnej Jego myśli politycznej 
— nadaje wizycie gen. Gamelin' zu- 
pełnie zrozumiały walor. Od czasu 
wizyty marszałka Focha w 1923-vm r. 
poraz pierwszy bowiem naczelny 
wódz francuski zjawia się z wizytą u 
swego sprzymierzeńca. i 
Przymierze, a zwłaszcza przymie- 
rze obronne, wojskowe — jest uję- 
ciem w formę umowną pewnego po- 
tencjału obopólnych wartości obron- 
nych, które jedna i druga strona wno- 
si do wspólnej szkatuły, do której 
obie też strony jednakowe posiadają 
kluczyki. Ale nikt inny do niei nie 


sała prasa na świecie i bez- | się zmienia i my, 


Ateny, w sierpniu. 


arcypraworządnego stronnictwa. O s ł 4" 
bili wten sposóbczujność opinii, 
a pozatem niektóre ugrupowania poli- 
tyczne, jak greccy liberałowie, wprost 
torowały im drogę, łącząc się z nimi na 
ślepo, jako ze sprzymierzeńcami w walce 
z innemi partjami, 

Komuniści wszakże, uzyskawszy u 
góry swobodę ruchów, nie krępowali się 
już w agitacji wewnątrz kraju. Ilość 
strajków i rozruchów rosła systematy- 
cznie. Gdy wreszcie miało dojść do straj- 
ku generalnego, premjer gen. Metaxas 
zdecydował się na ostre i stanowcze po- 
sunięcia. t . 

Komuniści mogli bowiem w umiejęt- 
ny sposób wyzyskać walki partyjne w 
parlamencie, ale nie zdołali już narzu- 
cić swej woli istotnym kierownikom pań- 
stwa. Nie doszło w Grecji po powrocie 
króla do powstania rządu ściśle parla- 
mentarnego, który przy układzie tamtej- 
szych sił politycznych byłby uzależniony 
od grupy komunistycznej. Pozaparla- 
mentarnym gabinetem kierował gen. Me- 
taxas, przywódca nielicznej, lecz starej 
grupy monarchistycznej. Gen. Metaxas 
ma zdaje się poparcie wojska i przy je- 
go pomocy chce opanować sytuację. 

Jakie są dalsze plany premjera grec- 
kiego? Uważa on, że wobec niebezpie- 
czeństwa komunistycznego należy oprzeć 
życie polityczne na innych zasadach. 
Punktem wyjścia jego rozumowania jest 
teza, że wszystkie partje w Grecji prze- 
żyły się, czego symbolicznym niejako 
dowodem miałaby być serja nagłych 
zgonów, jaka niedawno dotknęła przy- 
wódców ugrupowań politycznych z Ve- 
nizelosem, gen. Kondylisem i Tsaldari- 
sem na czele. Walki armij partyjnych, 
pozbawionych wodzów, straciły zatem, 
zdaniem gen. Metaxasa, na aktualno- 
ści. 

Tymczasem w kilka miesięcy po 
śmierci Venizelosa trwał tam nadal he- 
roiczny bój między venizelosistami i an- 


C | .ywenizelosistami, bój o sprawy prze- 


Uroczyste zakończenie 12-go marszu Szlakiem 
Kadrówki ; 


brzmiałe lub drugorzędne, między inne- 
mio posady urzędnicze. Wal- 
ki te uderzały w rząd, choć gen. Metaxas 
nie należy ani do jednego ani do drugie- 
go obozu, a pozatem korzystali z nich 
komuniści. 

Gen. Metaxas sądzi, że nadeszła chwi* 
la odświeżenia w*Grecji atmosfery poli- 
tycznej i wytworzenia tam nowego prg- 
du ideowego. 

Trudno przesądzić, czy plany te uda» 
dzą się. Grecja jest krajem nies po- 
dzianek. Niemniej warto się zasta- 
nowić nad eksperymentem, jaki Grecja 
poczyniła z komunistami, którzy w ca- 
łejpełni zastosowali tam no- 
w ą taktykę, przy której pomocy Ko- 
mintern pragnie obecnie opanować Eu- 
ropę. i 

Grecja przeżywa te przewroty, które 
prowadzą ją od skrajnego liberalizmu do 


tępu. Potencjał ten gdyż otoczona jest zewsząd niemal mo- 


skrajnej dyktatury bez większych strat, 
mieć dos 
jak 


jako Polska, wnosi- |jczami i nie ma za sąsiadów wielkich 


my już od lat do tej szkatuły o wiele, mocarstw. Wszakże wobec naprężenia, 
wiele więcej, niż w 1921 roku, jakie istnieje na morzu Śródziemnem 
gdy podpisywał gen. Sosnkowski w jjod czasu wojny włosko - abisyńskiej, o- 
Paryżu konwencję wojskową. To jestjjraz konfliktu angielsko - włoskiego, ro- 


rzecz jasna i to nasi przyjaciele na za- 
chodzie powinni sobie uświadamiać. 
A zwłaszcza uświadamiać swoją opi- 
nję publiczną. 

Przymierze nasze z Francją ma 
charakter czysto obronny. Nie miało 
nigdy z naszej woli innych celów i 
innych przesłanek. I nie naruszało 
naszem zdaniem i nigdy naruszać 
nie może naszych stosunków nor- 
malnych i codziennych z naszymi 
sąsiadami. Jeśli, — a to już z głosów 
prasy u nas w kraju i zagranicą widzi- 
my — ktokolwiek sądzi, że wizyta na- 
szego drogiego gościa cośkolwiek w 
tej zasadzie naszej polityki zmieni, — 
ten jest na fałszywej drodze. j 
`` Witamy Naczelnego Wodza Fran- 
cji serdecznie i goraco, 

W. B. 


zwój stosunków w Grecji nie jest bez 
znaczenia, zwłaszcza w związku z wy- 
nadkami, jakie rozgrywają się jednocze- 
w Hiszpanji i dokoła Hiszpa- 


Trudno przesądzać jednak, jak osta- 
tnie zmiany w Grecji odbiją się na jej 
oolityce zagranicznej. Znane są bliskie 
węzły, łączące dynastję grecką z An- 
glją. Król Edward VIII ma się niebawem 
spotkać z królem Jerzym II. Odczekać 
zatem należy, czy sprawdzą się twierdze-| 
ia, posądzające gen. Metaxasa o zasad- 


niczo filowłoskie, czy filoniemieckie ten- 
dencje. 


Oleum Petrae „Glimar”, nafta kosmetye 


zna. absolutnie bezwonna, szybkoschnąca, 
suwa łupież. Dieleznuje włosy, 3681 . 


'łającym firmom, 


„danie czynności przeładunkowych przy to- 


„ganizacji, odpowiedzialnej za to, 


, 
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 Falszywa krytyka stosunków 
w porcie gdyńskim 


większych firm ma własne hangary, inne pto, aby bronić interesów dzierżawców ma- 
firmy dzierżawią odpowiednią powierzchnię | gazynów wobec: ich właściciela, t j. Pań. 
od, Urzędu Morskiego. Ponieważ ostatnio | stwa. O jakimś kartelu mowy tu być nie 
opłaty dzierżawne zostały podwyższone, | może, zwłaszczą wobec systemu bezpłatne- 
gdy tymczasem system pobierania opłat za | go składowania w ciągu określonego czasu, 
składowanie towarów został zreformowany | 0 czem wyżej mówiliśmy. 

w ten. sposób, że towar przywieziony przez | a « a E 

5 dni wogóle jest wolny: od opłat składo- Przytoczyliśmy trzy przykłady — tyle na 
wych, towar eksportowy zaś nie opłaca |razie starczy. Na: przykładach tych widzi- 
składowego od chwili nadejścia aż do od- | my, że djabeł nie jest taki czarny, jak go 
płynięcia statku, na który jest przeznaczo- | malują. Alarmować opinję jest łatwo, zwła- 
ny, stwarza się więc sytuacja. wysoce dla |szcza, gdy gorączkowo. szuka się sensacji, 
dzierżawców magazynów państwowych nie- | lub — eo gorsza — ulega. się czyjejś. stron- 
korzystna. Zmuszeni są oni bowiem opłacać | niczej inspiracji. Znacznie trudniej. jest je- 
wyższy czynsz dzierżawny, a jednocześnie | dnak odrabiać później to, co się w dziedzi- 
magazynować towar w większości wypad- ;nie propagandy gospodarczej Gdyni popsu- 
i| ków bezpłatnie, pokrywając sobie straty z |ło. I dlatego lepiej jest milczeć, niż kryty- 
innych dokonywanych czynności. Otóż | kować bez dostatecznych ku temu podstaw. 
wspomniany Związek powstał głównie po | » w. M. 


W tych warunkach powierzanie czynno- 
ści przeładunkowych kilku samoistnie dzia- 
mogłoby spowodować 
chaos, który uniemożliwiłby sprawne wy- 
konanie przeładunku. Dlatego też przedsię- 
biorstwa armatorskie same zainicjowały od- 


warach różnorodnych w ręce jednolitej or- 
aby me- 
chanizm przeładunku portowego działał bez 
zarzutu. Przy ładunkach natomiast cało- 
okrętowych i jednorodnych nadał korzysta 
się z indywidualnych usług poszczególnych 
zajmujących się przeładunkiem przedsię- 
biorstw. - 

Widzimy więc, że w tym wypadku o nie 
innego nie chodziło, jak tylka o usprawnie- 
nie pracy portu, a fakt, że inicjatywa wy- 
szła od armatorów obala posądzenie, jako- 
by wielkie firmy ekspedytorskie usiłowały 
dla swoich celów monopolizować przeładu- 
nek w porcie. Nie wiele inaczej przedsta- 
wia się sprawa nowych stawek ekspedycyj- 
mych, wprowadzonych w życie z dniem 1 lip- 
sa. Nieokiełznana konkurencja w poprze- 
dnich latach doprowadziła do tego, że. staw- 
ki ustalano od wypadku do wypadku, a wa- 
hania i rożpiętość były tak zraczne, że ďa- 

; interesent nie był w stanię zorjentować, 
się, jakie będzie ponosił kośzty, kierujące to- 
war na Gdynię. Stan ten oczywiście nie 
przyczynił się do wyrobienia portowi nasze- 
mu solidnej marki w Kraju i zagranicą. 

jecnie sprawy uległy radykalnej zmianie: 

fawki zostały unormowane, a przytem w. 
większości wypadków — obniżone. Jedynie 
ie kilka kategoryj towarów stawki podwyż- 
szono; a to dlatego, że poprzednia dzika kon- 
kureneja zdeprecjonowała je w sposób ab- 
surdalny, nie wytrzymujący kalkulacji. Po- 


Tantiemy nie są zwolnione 
od opłat na Fundusz Pracy 


Niektóre przedsięhiorstwa mylnie tłuma- W związku z tem biuro główne Funduszu 
czące przepisy dekretu Pana Prezydenta Rze | Pracy wyjaśnia, iż wspomniany wyżej đe- 
czypospolitej z dnia 22 11. 1935 r. (Dz. U. Nr. | kret, nowelizujący przepisy o państwowym 
85-519) uchylającego par. 18 ustawy o pań- | podatku dochodowym nie dotyczy opłat na 
stwowym podatku dochodowym, wstrzymały | rzecz Funduszu Prac. które należy nadal po- 
się z potrącanizm i uiszczaniem 2 proc. o0- |trącać i uiszczać do właściwych urzędów 
płat na Fundusz Pracy od wypłaconych | skarbowych, zgodnie z wyjaśnieniem minie 
swym pracownikom oraz członkom rad nad- ig rstwa Skarbu z dnia 20 mavca rb. (Dz. U. 
zorczych tantjem, Min. Skarbu Nr: 8 z 1936 Ek 


Niepokojące cyfry 


Według ostatnich zestawień Dyrekeji La- } dwie 7.291.000 ha, zalesionych, co stanowi 
sów Państwowych posiadamy w  Połsee | tylko 19 proc. całego obszaru Polski. Jeżeli 
3.137.782 ha lasów państwowych oraz 5.376.762 | wziąć pod uwagę, że wielka własność lasy 
ha lasów, będących prywatną własnością. O- |ts b. często wycina i niszczy byle zdobyć 
gółem mamy zatem 8.514544 ha, lasów, w | gotówkę, to widzimy, że cyfry te są bardze 


zatem wprowadzenie norm. zasądniczych, w 
niczem nie hamuje elastyczności umów; 
gdy chodzi o wielkie transporty i gdy roz- 
miary tranzakcji usprawiedliwiają stosowa- 
nie odpowiednich ustępstw. 


Naiwne jest przytem posądzenie, jakoby: 
ekspedytorzy przez podwyżkę stawek pozba- 
wiali Gdynię ładunków, napędzając je in- 
mym portom. Przceież własny interes eks- 
pedytora przedewszystkiem jest zaangażo- 
wany w tem, aby dane transporty zatrzy- 
inać, a trudno przypuścić, aby poważny 
przedsiębiorca Świadomie działał na swą 
własną szkodę. 


> Wreszcie trzecia sprawa opłat za maga- 
zynowanie i związanej z tem akcji organi- 
zacyjnej właścicieli magazynów portowych. 
Jak wiadomo największym właścicielem 
magazynów w porcie gdyńskim jest Urząd. 
Morski. a wiec Państwo. Jedynie kilka 


| IT ABEE RO 
Wzro$: nroduXcii naftowei w Polsce 


+ W związku z odkrytemi na Podkarpaciu 
mowemi złożami ropy naftowej, produkeją 
przemysłu naftowego znacznie się wzmogła. 
Tak naprzykład w ezerweu wydobyto agó- 
łem 42.450 tom ropy naftowej czyli o 442 t. 
więcej niż w poprzednim miesiącu. Obeenie 
zaś prawie każdy tydzień przynosi wiado- 
AR o. odkryciu nowych ropodajnych szy- 
bów. 


tem jednak wliczone są „nieleśne“ powierz h 
nie. do których należą administracyjnie zwią 


niepokojące. A przecież nie stać nas na te 
byśmy w przyszłości musieli drzewo impor- 


zane z lasami grunta orne, łąki, drogi i nie- | tować z zagranicy. Sprawa ta to ważny dm 


Giełdy 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia IL sierpnia 1936 r. 


Waluty 


Belgi 89,78—89,85; dolary St. Zj. 5,32%4—5,29% ; 
dolary kanad. 5,31—528; floreny 361,72—360; fran- 


użytki. Po ich odjęciu pozostaje zatem zale- | nas problem na dziś i jutro. 
+<B -on 


BYDGOSKA GIEŁDA ZBO0Ż0WO-TOWAROWA 
z dnia IL sierpnia 1936 r. 

Żyto 205 t. 14,65—14,50—14,75—15,15; 
20,25—20,75; jęczmień: ty 11,25—17, T5; Shio. 
rowy 114/15 f. 16,75—17; owies 14—14,50; mąka żyt- 
nia: - ny Mo a 0—30 proe. wł. w. 23,50—24; gat. I 
0—50 proc. wł. w. 23,25—23,50; gat. I 0—65 proc. wł. 

w. 22—22,50; gat. IL 50—65 proc. wł. w. 18,50—19,25; 


z 


gat. IID 5 proe wł. w. 26,75—27,75; gat. IIE 
55—80 wł. w. 25,50—26,50; gat. IE 55—65 proc. 
wł. w. 22,50—23; gat. LIG 60—65 proc. wł. w. 21,50— 
22.00; razowa 0—95 ma wł w. nm- otreby 
'miałkie stand. 10,50—11; średnie ph 10--10,50; 
grube stand. 10,75—11,25; otręby jęczmienne 11,510— 
12,50; rzepak zimowy bez worka : rzepik zi- 
mowy bez worka 32—34; gorczyca 28—30; groch: 
wWiktorja 22—26; Folgera 21—24; ziemniacza- 
ne 1425—15: : miany 17—17,50; rzepakowy 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 1} sierpnia 1936 r. 


Jęczmień: 630—840 gł. 15,25—15,75; 
owies nowy 13,50—14,25; 
00— 


667—076 gl. 
otręby jęcz- 
;_makuch 


ne. Ogólny z 2, w tem żyta 1.522, psze- 
Uwsę - an Ae g wadze po- 
ga: a o 
A e E iig 


Jak eidal s się oki zbiory 


"Dane ministerstwa Rolnictwa Stanów Zje 
ych Anieryki Północnej donoszą że 
syrra nadal trwa w Ameryce. W okręgu Mis. 
słsipi nastąpiła lekka ulga. w Ohio pada na- 
t deszcz. Niemniej w bardzo wielu okrę- 
gach zbiory kukurydzy uległy zupełnemu 
zmiszezeniu, we wschodnich stanach straty 
w zbiorach są bardzo duże, tak, że ogólne 
zbiory będą w roku bieżącym niższe. Ten- 
der:cja gield półnoeno - amerykańskich by- 
łą spokojna. i 
Meldunki z krajów kontynentalnych 
brzmią różnie. Żniwa w Niemczech są prze- 
rywane dużemi ulewami, na rynkach daja 
sią już odczuwać brak żyta, ponieważ dotych 
czas dostarczone zapasy zostały zakupione 


przez młyny prowincjonalne. Te pracują nor 
malnie, młyny berlińskie natomiast musiały 
ograniczyć pracę. 

,Zbłory w Czechosłowacji ilościowo są o- 
bliczane na większe, jak w ub. roku. Nato- 
miast jakościowo. zdaje się, nie dopiszą zwła 
szcza pszenica. Monopol zbożowy za lepszą 
pszenicę dopłaca nie wiele. Spowoduje to, że 
w bieżącym sezonie da się odczuć w Czecho- 
słowacji brak jakościowo lepszaj pszenicy. — 
Zbiory żyta są większe, jak w roku 1933. Z 
powodu ograniczenia obszaru zasiewowego 


pszenicy zwiększono zasiewy kukurydzy, nd | 


toniu, strączkowych oraz oleistych 
Na Łotwie zła pogoda ostatnieh sześciu! 
tygodni oraz obecnie padające deszcze nie 


wpłynęły dodatnio na poprawę zbiorów, — 
które będą słabsze, jak w roku ubiegłym. 

Podobnie w Estonji, gdzie obliczają zbio- 
ry:o 20 proc. mniejsze. 

Litwa liczy na średnie zbiory. jakościowo 
mniej zadawalające jak w roku 1935. 

Zbiory pszenicy w Jugosławji zadawala- 
jące. Zbiory żyta starczą zaladwie na po- 
krycie konsumcji krajowej. Pogoda dopisu- 
je, opady wystarczające. 

Holandja przewiduje lepsze zbiory, jak 
w roku ubiegłym, tylko żyta ucierpiały. 

¿W Austrji padające deszcze wstrzymują 
ziwa 


— 


GŁOSY I ODGŁOSY 
Tara e 


Przed przyjazdem gen. Gamelina 
| do Polski 


Prasa francuska poświęca dużo miejsca 

przyjazdowi gen. Gamelin do Polski. 
Parisien* w depeszy z Warszawy 

pod tytułem „Współpraca sztabów general ` 
nych polskiego i francuskiego" aano, że: 
pobyt gen. Gamelin'a w Warszawie f irinae 
5 dni i że będzie en gościem gen. 
Śmigłego. Tę oficjalną wizyte w pełni parą 
wiedliwia > k 

aktywna współpraca arm sztabami 

generalnymi polskim i 


która nigdy nie ustała. Gen. Gamelin Ale. 
dzie w czasie swego pobytu w Warszawie 


kilka rozmów z gen. Rydzem-Śmigłym, pod- 
czas których poruszone będą zaga 
wojskowe, interesujące Francję i Polskę. 
„Journal des Debats* zamieszcza obszer- 
ną informację w sprawie podróży gen. Ga- 
melin'a, zaznaczając, że wiadomość © tej 
“wizycie wywołała duże wrażenie. P 


Mocarstwa wobec woiny domowej 
w Hiszpanii 


Prasę AE 0 absorbuje przedewszyst-. 
kiem wojna domowa w Hiaspenii i projekt 
ministra Delbosa. 

Cytujemy tutaj głosy Rzymu, Berlina i 
Paryża — komentując je w sposób bardziej 
lub mniej -ogtry, stogownie - do szczerości. 
„ofiejalnych** deklaracyj. 

Pomimo howiem, iż rząd CHA wy- 
powiedział się bezzwłocznie za przyję” 
ciem projektu końwćneji o neutralności, 
epracowanej przez ministra-  Delbosa, 

` rządy Niemiec i Włoch: zwlekają z decy- 


sji. 

Korespondent berliński: „Paris. Soir“ 
donosi, że rząd, niemiecki propozycję 

* francuską, przyjmie 'później. „W. Berli- 
nie — pisze on — przeważa wciąż ta ga- 
ma taktyka: oficjalnie wyraża. się uzna- 
| nie rządowi francuskiemu za pożyteczną 
-imicjatywę, w rzeczywistości jednak pra- 
sa.nie przestaje atakować Francji, poda- 
jąc w wątpliwość szczerość uczuć rządu 
francuskiego. Ma. się wrażenie, że rząd 
niemiecki działa. na zwłókę i czeka na 
zwycięstwo powstańców, które uważa. za 
pewne i niechybne". 

Korespondent rzymski „Paris Midi“ 
pisze: „W kołach politycznych, zbliżo- 
nych do Kwirynału daje się do zrozumie- 
nia, że rząd francuski zdecydował się na 
neutralność wobec wydarzeń hiszpańsk. 
jedynie pod presją Auglji i w obawie on- 
wrócenia się jej od Francji. Wszakże 
głównie ze względu na Anglję zgłaszają 
Włochy akces do propozycji francuskiej, 
choć nikt nie ukrywa w Rzymie, że wy- 
starczyłaby zwykła gwarancja © neu- 
tralności i nieingerencji moralnej...“ 

Z Włoch nadchodzą wieści o groźbie po- 
ważnego konfliktu włosko-hiszpańskiego. 
Okazuje się, że dn. 5 sierpnia milicjanci ko- 
munistyczni zamordowali bez żadnego po- 
wodu w Barcelonie trzech obywateli wło- 
skich, w tem jednego Żyda. Rząd włoski 
wystosował natychmiast energiczny protest 
do władz madryckich, czyniąc je osobiście 
edpowiedzialnemi za morderstwo, dokonane 
na osobach obywateli włoskich. Rząd wło- 
ski zastrzega sobie rekurs do środków na- 
tychmiastowych i energicznych, celem uzy- 
skania całkowitego zadośćuczynienia. 

Jeżeli do powyższej wiadomości dodamy 
wyjaśnienie, że Mussolini stanął wyraźnie 
po stronie powstańców można przypuszczać, 
że Środki „rekursu“ będą naprawdę „na- 
tychmiastowe'* i energiczne. 

Niemieckie koła polityczne zapewniają, 
że wszelkie pogłoski o pomocy niemieckiej 
dla powstańców, a tem bardziej o zamierzo- 
nej rzekomo czynnej interwencji Rzeszy w 
Hiszpanji — są nieprawdziwe. 

Paryski korespondent „Voelkischer Be- 
obachter" pisze, iż w Paryżu znajduje się 
ekspozytura rządu .mądryckiego. Pozostaje 
ona. w Ścisłym kontakcie z kołami frontu 
ludowego, w szczególności z komunistami i 
socjalistami, jak również z ambasadą 680- 
wiecką, gdzie, jak utrzymuje korespondent 
„Voelkischer Beobachter zbiegają się 
wszystkie nici akcji pomocy rządowi ma- 
dryckiemu. 

Korespondent „Voelkischer Beobachter“ 
pisze również, iż w drodze do Hiszpanii 
znajduje się statek sowiecki z ładunkiem 
broni i samolotów. 

Tego rodzaju ważne doniesienia, są pe- 
wodem coraz natarczywszych głosów zmie- 
rzających, do reakcji. 


zją przyłączenia się do układu o nieagre-' 


o 
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Wnaimodniejszem uzdrowisku 


Mikrofony Rozgłośni Pomorskiej w Ciechocinku 


Podwieczorek w basenie — Ola Obarska, Jerzy Czaplicki i Lawinz, bohaterami dnia — Loda Halama 
tańczy — wez tłumy — Cudny wieczór w Parku Poromove 


Ciechocinek, miasto słońca, kwiatów 
Í pięknych kobiet, przeżył nielada dzień. 

Na tle wyniosłych tężni, w basenie, 
wśród morza różnobarwnego kwiecia 
i zieleni — nieprzebrane tłumy zebrały 
się na zapowiedzianym oddawna przez 
prasę i głośniki P. R. — podwieczorku. 

Pogoda dopisała znakomicie, to też 
sólankowy basen. zapełnił się amatora- 
mi życiodajnej kąpieli. 

Basen  ciechociński jest bezsprzecz- 
nie jednem z najpopułarniejszych ren- 
dez - vous eleganckiego świata. Prze- 


Tzytelnikom „Dnia - Pomorza“ Ola Obarska — 
Krotka dedykacja ale zato najpiękniejsza pio- 
senka była przeznacz: dla Torunia i Bydgoszczy 
mawia zatem nietylko piękno otoczenia, 
pierwszorzędne zespoły muzyczne, bez- 
troski nastrój, ale i inny bardziej zasad- 
niczy wzgląd; a mianowicie — jak rze- 


'kliśmy, obecność trzech potężnych tężni 


— które tworzą. rodzaj fantastycznego o0- 
grodzenia tego bodajże najmilszego za- 
kątka, jakim jest "selankowe kąpieli- 
sko. 
Tak jak E AE sobie wyobrazić 
Paryża bez. wieży Eiffla, tak samo tru- 
dno oddzielić pojęcie Ciechocinka od 
tężni. 
Obecność ozonu, rozpylonej solanki 
oraz mikroskopijnej wielkości kryształ- 
ków soli i zwiększonej ilości pary wod- 
nej w powietrzu, czyni je bardzo zbliżo- 
nem do powietrza wybrzeży morskich. 


Bezpośrednio po wystąpieniu przed mikrofonem 
Polskiego Radja, nasi najmłodsi kuracjusze ru- 
szyli gromadą do baseniku w Ogródku Jordan 


Już o godzinie czwartej, zabrakło 
itolików. Musiano je znosić ze wszyst- 
‘tich: możliwych kątów, by zapewnić 
iuracjuszom i wycieczkowiczom chociaż 


prowizoryczne miejsca, gdzie mogliby z: 
apetytem ciągnąć przez słomkę 8 pro- 


centową solankę. 


Pa 
= 


Basen w ciechocińskim Parku Zdrowia. Na pierwszym planie siada w głębi wodotrysk ną tle | 


wyniosłych tężni 


„Przyjazd* mikrofonu do Ciechocinka 
zelektryzował wszystkich, a zwłaszcza 
wszystkie panie, które na tarasie i na 
parkiecie dancingu samorzutnie urządzi- 
ły przegląd najwytworniejszych toalet, 
przystosowanych do takiego otoczenia, 
jakiem jest słońce, woda, zieleń, kwia- 
ty i złocisty piasek Ciechocinka. 

Ukazanie się Halamy, Obarskiej, La- 
winy, Czaplickiego i innych gwiazd scen 
i ekranów, wywołało duże zainteresowa- 
nie wśród publiczności, która z niecier- 
pliwością oczekiwała na występy swoich 
ulubieńców. 

Nie będziemy pisali o tem, że śpiewali 
cudnie i że spotkała ich zato burza okla- 
sków. O tem doniosły nam w niedzielę 


Rozmowy Polskiego Radja 
z naszemi pociechami. 


poprzez całą Polskę głośniki Polskiego 
Radja. 

Specjalnemi względami cieszyła się 
Ola Obarska, którą witało wielu serde” 
cznych przyjaciół jej talentu z Bydgosz- 
czy i Torunia. 

Dla Toruniaków była przeznaczoną 
najpiękniejsza piosenka i najczarowniej- 
szy uśmiech. 

Ponieważ jak rzekłem wśród publicz- 
ności było wielu Pomorzan, popularni 
artyści za pośrednictwem naszego pisma 
przesyłają serdeczne pozdrowienia dla 
tych, którzy nie byli w Ciechocinku i nie 
mogli być przy głośnikach. 

W Ciechocinku jednak mimo wszyst- 
ko króluje dzieciarnia. W bajecznie u- 
rządzonym Ogródku Jordanowskim pod 
opieką wytrawnych wychowawców i 
pierwszorzędnych lekarzy nasze pocie- 
chy bratają się ze słońcem i zdrowiem, 
nabierają sił na zapas przęd zamknię- 
ciem się w szkolnych murach dusznego 
miasta. 

„Podwieczorek przy mikrofonie“ — 
kończy się. Rozbawiony tłum wysypuje 
się do Parku Zdrowia, by za chwilę zna- 
leźć się w parku Zdrojowym. 

Pe drodze wita nas oświetlone mia- 


sto, mieniące się kolorami tęczy źródła, | 


czy nasze niaści nieknv widok umachów 


kąpielisk, kokieteryjnych pensjonatów i 
jarzących się setkami świateł kawiarń 
czy dancingów. 

Po drodze słyszy się głośne wyrazy u- 
znania pod adresem Dyrekcji Państwo- 


wego Zakładu Zdrojowego,. który oprócz | 


troski o kuracjuszów, dba o wysoki po- 
ziom rozrywek kulturalnych. 
Najpopularniejsze osobistości Ciecho- 
cinka to p.p. Stanisław Wiśniewski — 
dyrektor Zakładu i Komisarz Rządowy 
Komisji Zdrojowej, zastępca dyrektora 
p. Iwanowski Wacław, znany ba!neołog 
piastujący godność naczelnego lekarza 
Zdrojowiska, dalej — dr. Przemysław 
| Rudzki kierownik Zakładu Hydroterapji, 


prof, Uniw. Wil. dr. Jan Szmurło, dr. 


Ola Obarska i Jerzy La- 
wina przed mikrofonem 
Polskiego Radja. - 


GWINEA ię — pierdinik Parku 
Zdrowia. Wszysey z: wymienionych pa- 
nów znaleźli się na basenie, czuwając ka- 
żdy na swój sposób nad całością impre- 
zy, która stała się najracjonalniejszą, 
bo żywą, bezpośrednią propagandą na 
rzecz zdrowia, którego źródła biją w 
Ciechocinku. 

Referentem prasowym , Komisji Zdro- 
jowej jest p. red. Szczęsny Wacław. Ea 
nim więc przeprowadzamy mały 
wiad w drodze między Basenem, a- phr 
kiem Zdrojowym. 

— Jak wypadł „mikrofonowy“ 
wieczorek? - 

— Znakomicie. Produkcje były świe- 
tne; przeplatane niecodziennym dowci- 
pem speakera. 

— Jaki mieliście sezon? f 

-— Nadzwyczajny, pogoda cudowna, 
ponad 12.000 kuracjuszów odwiedziło te- 
go sezonu Ciechocinek, wynosząc z nie- 
go wielkie zapasy zdrowia i sił do dal- 
szej pracy. Bardzo wielu wraca corocz- 
nie już nie na kurację, lecz na wypoczy- 
nek, który tutaj każdy znaleźć może bez- 
względnie. 

— W jakim kierunku zmierzają nowe 
ulepszenia? 

— Przedewszystkiem - 
kwiatów. 


pod- 


jaknajwięcej 
wszedzie asfalt. o kurzu nie 


może być mowy, pozatem powstaje ne- 
wa naukowa placówka, mająca na celu 
badanie przemiany materji. 

— Jakie są życzenia panów? 

— Dużo gości i jeszcze więcej pocią- 
gów popularnych! 

— Czy istnieją możliwości — znale- 
zienia gorętszego źródła od obecnego? 

— Bezwzględnie. Istnieją przypuszcze- 
nia, że nieco głębiej bo tylko o 150 m. 
możnaby dobić się do źródła, którego 
temperatura przekroczyłaby 60. °C. Nie- 
stety — wymaga to niesłychanych kosz- 
tów. 

— Z jakiej głębokości tryska obecne 
źródło cieplicowe? 


Znakomita tancerka Loda Halama śle ma: 
pozdrowień dla Czytelników spa Pomorz: 

— Z 1306 m. 

— A ile ma stopni? 

— 35,5 °C. l 

— Czy pan - sądzi, że tego rodzaju 
transmisję należałoby powtórzyć je- 
szcze raz? 

— Oczywiście, ale decyzja w tej ma- 
„terji nie odemnie już zależy. 

Tymczasem  zbliżyliśmy się do Pare 
ku Zdrojowego. W muszli tańczyła już 
Loda Halama. Właśnie weszliśmy na 
chwilę, gdy boska Loda odtwarzała Ta- 


marę (Demon - Lermontowa). Publicz* 
ność bije nieustanne brawa. 

— Bis... bis!... 

Na scenę wchodzi Czaplicki, śpie- 


wa „Mów do mnie jeszcze. 
Królową dnia pozostała jednak uro- 
cza córa Terpsychory Loda Halama. 
Jaka wielka szkoda, że niema jeszcze 
telewizji. Radjo stoi jeszcze bezsilne wo- 
bec popularyzacji tego wynalazku. . 
Boska Loda, tańczyła jak nigdy. 
Dyrekcji uzdrowiska należy się cał- 
kowite uznanie zato, że wśród nawału 
kontraktów jakie ma Halama, między 
pociągiem z Warszawy a samolotem do 
Berlina, zdołano zdobyć na ten wieczór 
tę najbardziej uroczą z uroczych tan- 
cerek. 


Dla SAREES: „Dnia Pomorza ślą serdeczna 
pozdrowienia Jerzy Czaplicki i Jerzy Lawina, 
Sprawność Polskiego Radja, pierw- 
szorzędna organizacja władz uzdrowiska 
i pogoda — sprawiły, że dzień ten był 
jednym z najmilszych w sezonie, stając 
się sam przez się zarówno dla Zdrojowi- 
ska jak i dla Polskiego Radja najwięk- 
szą bo prawdziwą i żywą propagandą. 


[aa aa Się ACAR ZRYW RZŁEA >.  KOZOZZ CARL EN 221 A 
ssd" GA i > na aA m m 
ki y BE: A E a SZ BE > 

8 24.0 Dec, ROB 7 E 

r o FA A tl 3 » 

4 z 4. WoW iè A 4 

h SNA 
í FA E a 

s o PWR 

$ KY 

2 X ; KN 

5 s 
j kH 
3 
f Re u 


A ET 


ANTONI MARCZYŃSKI 


— Pięćset złotych! — westchnęła Ma- 
Lidja przechodziła szkarlatynę. 
$ — A widzi pani.. Tak, Jan Bolton 
był człowiekiem dobrym, szlachetnym, 
ale į nieznośnie apodyktycznym. Utrzy- 
mując siostrę, uzurpował sobie prawa 
kierowania nią, do kierowania wycho- 
waniem jej syna, ba do.decydowania o 
całej jego przyszłości. Nie znając tego 
siostrzeńca zupełnie, nie znając jego 
temperamentu, zamiłowań i wogóle nie 
licząc się z niczem, postanowił, że Har- 


"ry Pawley ma zostać misjonarzem. To, 
'ezy chłopiec ma powołanie do stanu du- 


chownego, czy nie, tego urodzonego ka- 
cyka nic a nic nie obchodziło. On tak 
postanowił i tak być musiało... 

~ — Dziki pomysł! — mruknął Witołd, 
— żeby człowieka zupełnie sobie niezna- 
jomego zgóry przeznaczyć na księdza. 
Pomysł godny warjata! 

— Jeszcze bardziej warjackie były 
motywy tej decyzji. Otóż Jan Bolton 
wprawdzie sam przebaczył siostrze jej 

ech młodości, ale miał wątpliwości, 
€zy niebo będzie dla niej równie wyro- 
zumiałe i właśnie dlatego biedny Harry 
miał zostać misjonarzem! Tytułem eks- 
piacji za dawne i... między nami mó- 
wiąc, zupełnie błahe... winy swojej ma- 
tki.. Ale Harry nie zamierzał bynaj- 
mniej poświęcić się nawracaniu Zulu- 
sów, czy Kafrów, jego ciągnęło coś in- 
nego, scena! Gdy Aniela o tem bra- 
tu doniosła i bardzo nieśmiało wstawiła 
się za synem, Jan Bolton wpadł w sza- 
lony gniew. Odpisał siostrze, że natych- 
miast wstrzyma dalsze przesyłki pie- 
niędzy, jeżeli w ciągu miesiąca nie o- 
trzyma na piśmie zaświadczenia, że 
Harry, który wówczas liczył już 18 la 
zapisał się na teologję... À 

— I co Aniela na to? 

— Nic. Skapitulowała... Kobieta dziel- 


na, energiczna, z charakterem byłaby | 
ina to odpisała takiemu braciszkowi tak, 
"żeby mu było poszło w pięty! 


Lecz A- 
hiela Pawley była kobietą słabą, choro- 


'witą, zahukaną, a przytem, jak wszyscy 


Boltonowie, chciwą na grosz... Krótko 
mówiąc, ustąpiła. Harry musiał rozpo- 
cząć studja teologiczne, a Jan Bolton o- 
trzymał upragnione stwierdzenie tego 
faktu na piśmie... Ten niezmiernie cha- 
rakterystyczny dokument znajduje się 
oczywiście w moójem posiadaniu, jak 
również większość listów Anieli Pawley 
do brata... 

, — Acha! Stąd pan zna tę historję, 
o której ja, choć także siostra Janka, nic 
dotychczas nie słyszałam. 

— Tak, pani Magdaleno. 


— A gdzie pan znalazł te listy? 
biurku ich nie było, ani... 


Ww 


Zazdrość 
(Now el a). 


HD4, olbrzymia maszyna komunikacyjna 
„Lotu*, kursująca stale między Warszawą 
a Paryżem, stałą na lotnisku „Le Bourget“, 
gotowa do odlotu. Pasażerowie  pospiesz- 
nie zajmowali miejsca, gdyż za pięć minut 
odbyć się miał start. i 

Kapitan portu lotniczego zbliżył się do 
pilota, stojącego niedaleko maszyny i przy- 
glądającego się wsiadającym pasażerom. 

— Doskonały wiatr, monsieur Zieliński, 
będzie pan miał dziś świetny lot. Uważam 
nawet, że możnaby zdobyć nowy rekord 
szybkości. i 

— Jeszcze czego — odburknął pilot. — 
Z maszyną pełną ludzi nie będę się silił na 
wyczyny sportowe. z 

— W każdym razie będzie pan napewno 
o godzinę wcześniej w Warszawie, niż prze- 
widuje rozkład lotów. 

— No i co z tego? 

— Uściśnie pan o całe 60 minut prędzej 


„swoją młodą żonę, monsieur Zieliński, a to 


przecież też jest coś warte. < 
Pilot mruknął coś niezrozumiałego i za- 


czął naciągać rękawiczki, 


STRZAŁ O 


POWIEŚĆ 


— Ściśle biorąc, nie ja je wczoraj 
znalazłem, ale te sprawy do rzeczy nie 
należą... chwilowo; wróćmy do Chica- 
go.. Jak długo trwały przymusowe stu- 
dja teologiczne biednego Harry'ego, te- 
go dziś jeszcze nie wiem. Przypuszczam, 
że najwyżej kilka miesięcy, a potem 
Harry wstąpił do szkoły dramatycznej. 
Oczywiście pani Aniela nie odważyła 
się nigdy donieść o tem bratu. Przeciw- 
nie, rozpisała się obszernie o bogoboj- 
nem życiu, jakie obecnie jej syn prowa- 
dzi, a raz do roku posyłała Janowi osta- 
tnią fotografję jedynaka, zawsze w su- 
tannie oczywiście... To „bujanie słonia 
w karafce" że się tak wyrażę lapidarnie, 
trwało przez sześć lat, aż wkońcu nar- 
wany Jan Bolton zapytał siostrę, kie- 
dy „ksiądz Harry“ nareszcie wyjedzie na 
misję do Afryki, czy innych Chin. Nie 
wywołało to jednak żadnej konsternacji, 
bo pani Aniela nabrała rutyny w bla- 
gowaniu, ba, doszła-w tem do mistrzost- 
wa, częstując brata fotografjami z Ro- 
dezji i tem podobnych egzotycznych 
krain. Te „misje* niedoszłego misjona- 
rza trwały przez dalsze cztery lata. Har- 
ry stał się już wcale wziętym aktorem, 
występującym oczywiście .pod pseudoni- 
mem, a „oficjalnie' nawracał murzynów, 
jak tego żądał zwarjowany wujaszek z 
Polski... Aż nagle uderzył weń straszny 
cios. W czasie pościgu za bandą gang- 
sterów zbłąkana kula trafiła idącą z te- 


jęz" 


gni 


atru w towarzystwie syna... panią Anie- 
lę. Zginęła na miejscu! 

— O, Boże! Aniela nie żyje? 

— Zginęła od kuli, — mruknął Mar- 
ski w zamyśleniu; — jak mój chlebodaw- 
ca, jak pan Ludwik... Jakieś fatum za- 
wisło nad tą rodziną... 

—- Tragiczna śmierć matki wstrząs- 
nęła Harry'm do głębi; — ciągnął dalej 
Huber. — Zaczął pić, zaczął się zanied- 
bywać w pracy. Ta słaba, ustępliwa ko- 
bieta miała jednak ogromny wpływ na 
niego; gdy jej zabrax Harry zaczął iść 
-- ślady swojego ojca, hulaki i alkoholi- 
ka, który skończył na delirium tremens... 
Tymczasem Jan Bolton, zdziwiony snać 
milczeniem siostry, która doń pisywa- 
ła regularnie co dwa tygzdnie, wysłał 
do niej depeszę. W odpowiedzi na nią 0- 
trzymał sążnisty list od Harry'ego, w 
którym ten doniósł w..owi, że skut- 
kiem jakiejś eksplozji matka straciła 
wzrok, że wobec tego on musiał przer- 
waś swoją pracę misyjną, że wrócił do 
Chicago i pielęgnuje ślepą mątkę, a ten 
list pisze pod jej dyktandem. Dzięki te- 
mu podstępowi, uchronił się od ryzyko- 
wnego trudu podrabiania pisma matki, 
a równocześnie zapewnił . sóbie dalszą 
pomoc finansową wuja. Co więcej: za- 
czął się domagać coraz częściej dodatko- 
wych przekazów pieniężnych na koszty 
różnych operacyj u okulistów, operacyj, 


fitóre się stale nie udawały, słowem na- 


ŚWICIE 


6 n 


bierał wuja, jak tylko mógł. Był tak 
przezorny, że zażądał adresowania lis- 
tów i pieniędzy na swoje imię, gdyż 
niewidoma matka nie może się podpisy- 
wać na recepisach... 

Inspektor umilkł na chwilę, by prze- 
czekać, aż przebrzmi grzmot pioruna, 
który uderzył gdzieś bardzo blisko pała- 
cu Lidja przytuliła się do matki, Julja 
Dorazilowa do męża, a Wawrzyniec Dorn 
który także nie znosił błyskawic, wy- 
chylił duszkiem spory kieliszek dla 
skrzepienia odwagi.. 


Kryształ 
i Jubileuszowe 


GRUDZIĄDZKIEGO 
BROWARU SOMMERA 
_ fo źródło zdrowia. 
A 

— Tymczasem Harry staczał się co 
raz niżej, — zaczął znów Huber, dorżu- 
ciwszy do kominka grube polano drze 
wa, — nie mogąc znaleźć zajęcia w żad: 
nym, nawet najlichszym teatrzyku, zaan 


| gażował się do marnego cyrku, gdzie wy- 


stępował jako „drugi asystent" niegdyś 
sławnego klowna. Jemu właśnie w trak: 
cie jakiejś wspólnej libacji wyspowia: ` 
dał się ze wszystkiego, a tamten nie 


z pał nic lepszego do roboty, jak donieść 
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Piłka wodna na stadjonie olimpijskim 


Fragment z mećzu Niemcy —Czecbosłowacja, w którym zwyciężyła 
drużyna niemiecka 6:1 


D 


W kilka minut potem HD4 wzniósł się w 


-| powietrze, i okrążywszy lotnisko, ruszył w 


stronę Warszawy. 
+ 4 s 

Silny wiatr sprzyjał szybkości samolo- 
tu. W kabinie rozmawiali pasażerowie. 

— Przyjedziemy dużo wcześniej, niż prze- 
widuje rozkłąd, — oświadczył z przekona- 
niem jeden z podróżnych, pasążer, stale 
podróżujący samolotami „Lotu“. 

— Nie ma się czego cieszyć — odparł o- 
tyły kupiec, siedzący na tylnem siedzeniu. 
Nie zawsze jest dobrze, gdy się przyjedzie 
niespodziewanie do domu, zwłaszczą, gdy 
się ma młodą i piękną żonę. 

Podobne myśli trapiły również pilota, 
który od niedawna był żonaty. 

— Psie życie — medytował. — W ciągu 
tygodnia jestem tylko przez trzy doby w do- 
mu. Djabli wiedzą, co się tam `y czasie 
mojej -nieobecności dzieje. 

Właściwie nie miał żadnych podstaw do 
zazdrości, jednak... 

Szybkomierz wskazywał przeszło 280 ki- 
lometrów. — Jeżeli wiatr nie ustanie, będzie 
można o dwie godziny wcześniej wylądować 
na Okęciu, kałkułował, patrząc uważnie na 
wskazówki manometru. 

Q całe dwie godziny będę wcześniej w 


domu i zaskoczę Jankę zupełnie hiespodzie- 
wanie — medytował dalej, wydobywając z 
kieszeni listę pasażerów. Wszyscy lecą do 
Warszawy, mogę więc w Wiedniu i Pradze 


nie lądować, paliwa mam poddostatkiem. 


Wiatr przybrał jeszcze na sile i HD4 wy- 
lądował na warszawskiem lotnisku o dwie 
godziny wcześniej, niż przewidywał stały 
rozkład lotów. 

Zieliński nie czekał nawet na przybycie 
kierownika lotniska, który biegł w stronę 
maszyny, aby osobiście pogratulować pilo- 


| towi nowego rekordu. Szybko wsiadł do je- 


dnej z czekających przy dworcu lotniczym 
taksówek, polecając szoferowi, by pełnym 
gazem ruszył na ulicę Chmielną, gdzie zaj- 
mował małe przytulne mieszkanko. 

Cichutko otworzył zatrzask. W sypial- 
ni zastał swą żoneczkę, śpiącą spokojnie z 
uśmiechem na ustach. 

* zę è 

Mniej zadowoleni z wcześniejszego prży- 
lotu byli pasażerowie HD4. Dwóch z nich 
udało się na drugi dzień do adwokatów, aby 
wnieść skargi rozwodowe... 

Pomyśłny wiatr nie był pomyślnym w ich 
szczęściu rodzinnem. Cis. 


o tem do Jełeniowa. Nietrudno sobie 
wyobrazić, w jaką furję wpadł Jan Bol- 
ton, gdy dowiedział się, że przez dwa 
naście lat utrzymywano gow błędzie, że 
jego siostra bynajmniej nie oślepła, lecz 
ód dwóch lat nie żyje, że Harry nigdy 
na żadne misje nie. wyjeżdżał, że księ 
dzem nie został, tylko aktorem, a tera: 
jest błaznem w podrzędnym cyrku, i tał 
dalej... Najwięcej zaś, jako nieodrodne 
go potomka skąpych Boltonów musiał 
go zaboleć to, że siostra, a potem siosb 
rzeniec wydoili od niego tyle pieniędz} 
w cięgu owych dwunastu lat... 

Znowu łysnęło się, zagrzmiało potę 
żnie i znowu Huber musiał na chwile 
czkę przerwać swoje opowiadanie. 


— List demaskujący Harry'ego © 
trzymał Jan Bolton w lutym... 


— Teraz rozumiem! — wtrącił Mar 
ski. — Teraz rozumiem, dlaczego nie po 
zwolił mi wysyłać marcowej raty d4 
Chicago i dlaczego zrobił wówczas taką 
piekielną awanturę... Tak, tak; powie 
dział wtedy „dość długo mnie oszukiwa- 
r" -->ronil mi pod grozą natychmia 
st "ego wydalenia przypominać mu 
kiedykolwiek o przekazach do Chica- 
go, o tych „haniebnie wyłudzonych pie 
niądzach*, jak się wyraził... Pamiętam 
pamiętam i dopiero rozumiem, co mial 
na myśli... 

— No, więc wszystko pięknie się zga- 
dza, — rzekł inspektor, zacierając dło- 
nie. — Miejn. nadzieję, że tak będzie 
aż do kcó:a mojej opowieści, której po- 
łowę już słyszeliście. Tak, połowę... Jan 
Bolton wstrzymał raz na zawsze wypła- 
tę apanaży r..komemu misjonarzowi, 
dzięki czemu Harry znalazł się rychło 
w tarapatach finansowych. Musiał snać 
jednak posiadać jeszcze ze dwieście do- 
larów, albo nabrał kogoś na pożyczkę, 
skoro mógł sobie pozwolić na podróż z 
Chicago do Jeleniowa... s 
` — On tutaj był?! — krzyknął Marski. 
— To niemożiiwe! Kto, jak kto, ale ja 
musiałbym o tem wiedzieć! 

= A jednak nic ; - nie wiedział, 
bowiem syna pani Anieli Pawley, gdy 
występował tutaj jako Harry Pawley, 
widziały tylko trzy osoby: Jan Bolton, 
który nie żyje, lokaj Maciej, który rów- 
nież nie żyje, oraz stangret Mateusz. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Na srebrnym ekra 
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W Niemczech panuje obecnie hausse na 
filmy o tematach polskich. Poza „Ritt in 
die Freiheit" — czyli, Ci z 5-go pułku uła- 
nów, do którego zdjęcia plęnerowe nakręca- 
no w Ostrołęce przy wydajnej pomocy na- 
szych „Zasławskich* ułanów, jest w przy- 
gotowaniu znana operetka filmowa Mil- 
lóckera „Palestrant* (Der Bettelstudent). 

Miłośnicy teatru i lekkiej muzyki przy- 
pominają sobie napewno przebojowe piosenki 
płk. Ollendorfa „Różne miałem awantury“, 
kuplet o wachlarzu, piękne i melodyjne ar- 
je solowe i duety Laury oraz pary studen- 
tów Jana Janickiego i Szymona Rymano- 
wicza. Popularna jest zwłaszcza piosenka 
o pięknej Polce. 

Operetką swoją  „Palestrant* zdobył 

Miloker olbrzymi rozgłos, stając w jednym 
rzędzie z mistrzami operetki klasycznej, 
Franciszkiem Suppé i Janem Straussem. 
„Otton Keller porównuje tę operetkę z Sup- 
pégo „Boccacio“ i Straussa „Baronem Cy- 
gańskim”, nadmieniając, że wartość jej by- 
najmniej nie jest mniejsza, od najlepszych 
oper buffo. 


Nadmienić tu wypada, że Millócker skom- 
ponował cały szereg przepięknych, wyposa- 
żonych w wielkie bogactwo melodji opere- 
tek, z których specjalnem powodzeniem cie- 
szyły się „Biedny Jonathan“, „Gasparone*, 
„Siedmiu Szwabów*, „Wiceadmirał* „Der 
Feldprediger* i „Zaczarowane zamczysko” 
(Das verwunschene Schlọss). 


Prapremjera Palestranta, którego libret- 
to, napisane przez spółkę autorską F. Zella 
i Ryszarda Genće, opierało się całkowicie 
na tematach polskich, odbyła się 6 grudnia 
1882 r. w słynnym wiedeńskim teatrze ope- 
retkowym „Theater an der Wien". Premje- 
ra stałą się istną rewelacją sezonu. Grano 
ją następnie we wszystkich niemal teatrach 
operowych i operetkowych Francji, włoch, 
Anglji, Niemiec, Austrji i Ameryki, gdzić 
wszędzie zdobywała rekordowe powodze- 
nie. 

Akcja operetki rozgrywa się w roku 1074 
w Krakowie, w czasie gdy kwaterowały tam 
saskie oddziały wojskowe. Libreciści osnuli 
na tle walki powstańców polskich z putnym 
żołdactwem saskim intrygę miłosną, której 
reżyserem i inicjatorem jest pułkownik 
wojsk okupacyjnych Ollendorf. 

. Saski pułkownik oczarowany pięknością 
zubożałej hrabianki Laury, usiłuje ją poca- 
łować. Oburzona natarczywością Ollendor- 
|- fa, Laura, uderza go wachlarzem w twarz. 
Pułkownik, chcąc się zemścić, wypuszcza z 
więzienia 2 polskich powstańców, studen- 
tów Janickiego i Rymanowicza, przedsta- 
wiając tego ostatniego jako księcia, posia- 
dającego miljonową fortunę. 
W toku akcji dochodzi do skandalu, bowiem 
Ollendorf, po ogłoszeniu zaręczyn z Laurą z 


lmm 


Nelly Sheridan 
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18-letnia ekspedjentka z Sidney, 


obdarzona 
- przapiękaym głosem szybko zrobia karierę 


* jako śpiewaczka. 


Obecnie nakręca cały szereq 


„Palestrant” 


Jeszcze jeden film na polskich motywach 


W 50 lat po prapremjerze sfilmowano 
„Palestranta”*. Operetce filmowej dano pier- 
wszorzędną obsadę. Pułkownika Ollendor- 
fa gra Fryderyk Kamper, Laurę — Karola 
Hahn, a Rymanowieza doskonały tenor ho- 
lenderski Jan Heesters. Również role dru- 
goplanowe mają pierwszorzędną obsadę. | 
| Na Palestrancie nie kończy się jednak 


Rymanowiczem, oświadcza oficjalnie wobec 
gości, iż rzekomy książę jest tylko pale- 
strantem — „studentem żebrakiem*. 
Trzeci akt przynosi zwykłe operetkowe 
„happy end“. Rymanowicz okazuje się do- 
wódcą oddziału powstańczego, który w nie- 
spodziewanym ataku zdobywa Kraków, 
wyrzucając poza mury załogę saską. 


Pułkownik Ollendorf (Fritz Kampers) w rozmowie z polskimi studentami Rymanowiczem 
(J, Heesters) i Janickim (B. Ebbecke). f 


Całość kończy się spontaniczną manife- serja filmów, osnutych na polskich tema- 
stacją mieszkańców oswobodzonego Krako- | tach. 
wa i małżeństwem Rymanowicza z Laurą. | „„Frau Polenskas gute Partie" (Dobra 

Na uwagę zasługuje fakt, że libreciści u- ; partja pani Poleńskiej"') jeden z najnow- 
wypuklili w dodatni sposób polskie odru- į szych filmów wytwórni Tobis-Magna-Euro- 
chy wolnościowe, przedstawiając Polaków | pa, rozgrywa się na pograniczu polsko-so- 
w przeciwieństwie do butnych Sasów w | wieckiem. Głównymi bohaterami filmu są 
świetle bardzo dodatnim. polscy oficerowie. Cis. 
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Czytelnicy mają głos 
Nasza ankieta filmowa 


W związku z licznie napływającemi 6) Halina K., Bydgoszcz: Franciszka 
listami z odpowiedziami na rozpisaną | Gall. 
przez Redakcję „Ankietę filmową" je- 7) C. K. Toruń: Carola Lombard, 
steśmy zmuszeni podać termin, do któ- 8) W. D. Toruń: Magda Schneider. 
rego będzie można nadsyłać odpowiedzi 9) „Zimorodek* — Grudziądz: Marle- 
na pytania. na Dietrich. 

Ostateczny termin nadsyłania odpo- 10) H. W. Grudziądz: Paula Wessely. 
wiedzi upływa w czwartek dnia 6 sierp- W tej rybryce zakradła się w ostat- 
nia. Listy nadesłane po tym terminie nie | nim numerze pomyłka. Pani Wanda 
będą już uwzględnione. Szmajkowska ze Lwowa przyznała pal- 

W dalszym ciągu zamieszczamy gło- | mę pierwszeństwa Pauli Wessely, a nie 
sy naszych Czytelników. jak mylnie podano Pauli Retty. 

1) Jaki był najlepszy film produkcji 4) Kogo uważać należy za najbardziej 


1935-36? rasowego amanta filmov'ego? 

5) Zofja Jóźwiakówna, Bydgoszcz: 5) Zofja Jóźwiakówna, Bydgoszcz: 
„Regine“, G. Cooper. 

6) Halina K. Bydgoszcz „Mała Ma- 6) Halina K., Bydgoszcz: Emil Ja- 
teczka”, nings. 


7) C. K. Toruń: „Bengali“, 
8) W. D. Toruń: „Pepi“, . 


7) C. K. Toruń: 6. Cooper. 
8) W. D. Toruń: Hans Stüwe. 


| 

9) „Zimorodek** — Grudziądz: „Ben- 9) „Zimorodek* Grudziądz: Clark 
gali”. Gable. ; 

10) H. W. Grudziądz: „Niedokończona 10) H. W. Grudziądz: G. Cooper. 
symfonja“. 5) Jaka artystka filmowa podoba się 

2) Kogo uważać należy za najlepsze- | najbardziej? 
go artystę filmowego? 5) Zofja Jóźwiakówna, Bydgoszcz: 

5) Zofja Jóźwiakówna, Bydgoszcz: | Marta Egert. 
Jan Kiepura. 6) Halina K., Bydgoszcz: Franciszka 

6) Halina K., Bydgoszcz: Ivan Petro- | Gall. 
węg REI. Ą - 1) C. K. Toruń: Greta Garbo. 

. K. Toruń: sir Guy Standing. 8) W. D. : 

8) W. D. Toruń: Theo Lingen. ś Zim a Evia i ku a 

9) „Zimorodek* Grudziądz: sir Guy Dietrich OBEC R DAE 
Standing. z ; 

10) H. W. Grudziądz: Gastaw Fróh- zj H. W. Grudziądz: Olga Tchecho- 
lich. 3 ; 

3) Kogo uważać należy za najlepszą 6) Kto jest najbrzydszym gwiazdorem 
artystkę filmową? ekranu? 

5) Zofja Jóźwiakówna, Bydgoszcz: 5) Zofja Jóźwiakówna, Bydgoszcz: 
Marta Egert, Józef Schmidt, 


W kinie 

Ciemno dokołam 

A na ekranie, 

Suną przede mną 
Świata miraże: 

Góry skaliste, 

Głębin otchłanie, 

Pola śniężyste 
Kwietne pejzaże. 


Siedzę w fotelu 
Niby w kabinie, 
Która leciutko 
Przez lądy płynie. 


Legjon straceńtów 


Niedawno cała prasa polska pisała o sze- 
regu filmów. najwyższej wartości, których 
z rozmaitych przyczyn nie sprowadzono, 
dotąd do Polski. Między temi filmami były 
dwa z Victorem Mac Laglenem — artystą 
który w całym świecie otrżymał za kreacje 
swoje w tych filmach najwyższe odznacz2- 
nia. Pierwszym takim filmem był „The In- 
former“ („Potępieniec') — film, uznany w 
Ameryce za najlepszy film w roku. Film 
ten sprowadzono już do Polski i właśnie 0- 
becnie ukazał się on na ekranie stolicy. 

Drugi film, który ubiegłego roku odnosił 
w całym świecie największe sukcesy, to TÓW, 
nież film Mac Laglena pt. „Legjon Straceń- 
ców“ („Lost Patrol“). Film ten reżyserji nie 
zrównanego Johna Forda, realizatora „Po- 
tępieńca* posiada bajeczną obsadę aktorską. 
Obok Mac Laglena występuje Borys Kar- 
loff, Wallace Ford, Reginald Denny i AHan 
Hale. Akcja filmu rozgrywa się w Mezopo- 
tamji, w pustynnej oazie, gdzie patrol 11 lu- 
dzi. pozbawionych oficera, przechodzi męki 
głodu, pragnienia, rozpaczy i strachu, Lu- 
dzie ci, nieznający kierunku swojej drogi, 
zostali skrytobójczym strzałem pozbawieni 
oficera. Przebywając w pustynnej oazi3, — 
wspominają niezrównane obiady, jakie ©- 
trzymywali poprzednio, kobiety. które zo- 
stawili w domu, łóżka, w których spali, — 
zwidują im się żony i kochanki. 

Sam film zdumiewa pięknem i siłą. Jest 
tə jeden z największych filmów, jakie ostat 
nio zrealizowano w Ameryce i porównać g0 
można jedynie z filmem „Bengali“. Film ten 
jest produkcji Merian C. Coopera. 

RKO Radio. i 

Film ten wyświetli w niedługim czasie 
jadno z toruńskich kin. 


Kronika filmowa 


Rynek filmowy. w Hiszpanji. Hiszpańska 
produkcja filmowa wyraża się przeciętną 
cyfrą 50 filmów rocznie oraz około 60 filmów 
zdubbingowanych. Wytwórnie hiszpańskie 
eksportują swoje filmy przeważnie do Mek 
syku „Argentyny, Chile, Boliwji i Peru. 

Hiszpanja posiada około 3.450 kinotea- 
trów, z czego tylko 1.550 dźwiękowych. — 
Kina te rocznie pochłaniają do 500 filmów 
zagranicznego pochodzenia. W roku 1935 im 
portowano do Hiszpanji 210 filmów ame- 
rykańskich ,130 niemieckich. 50 francuskich 
10 italskich, 10 meksykańskich. 3 szwedz- 
kie, 3 czeskie, 2 rosyjskie i 1 argentyński. 

Najstarszy pociąg gra w filmie. Monte- 
zuma nr. i, zbudowany w roku 1881 „a obec- 
nie najstarszy pociąg amerykański, znajdu- 
jący się jeszcze w ruchu, użyty został przez 
Kinga Vidora do jednej z najważniejszych 
scen w filmie Paramountu The Texas 
Raingers", W filmie tym grają: Fred Mac 
Murray, Jean Parker (bohaterka „Sequoi“) 
i Jack Oakie. 

Jack Benny w Param0uncie. Firma Pa- 
ramount prowadzi pertraktacje z Jackiem 
Benny, odtwórcą zabawnego dziənnikarza 
w filmje „Broadway Melodies*. Benny ma 
ukazać się w trzech filmach Paramountu. 
Między in. w „Big Broadcast 1937". 

Wiadomości z polskiego rynku filmowe- 
go. Prawdziwą rewelacją dla radjosłucha- 
czy będzie fakt zaangażowania  Szczepcia, 
Tońcia i Pana Strońcia — filarów „Wesołej 
Lwowskiej Fali* do nakręcenia filmu. 

Dałszy ciąg nowych filmów produkcji nie- 
mieckiej podamy w następnym dodatku til- 
mowym. 
| ch 


6) Halina K. Bydgoszcz: Józef 
Schmidt. 

7) C. K. Toruń: Wallace Beery. 

8) W. D. Toruń: Paul Kemp. 

9) „Zimorodek*, Grudziądz: Hans 
Richter, piegowaty chłopczyna, który 
stale występuje w wiedeńskich kome- 
djach muzycznych. 

10) H. W., Grudziądz: Wallace Beery. 

Odpowiedzi na naszą ankietę należy 
nadsyłać do redakcji (Toruń — ul. Sze- 
roka 43) w zamkniętych kopertach, za- 
opatrzonych w dopisek „Nasza ankieta 
filmowa’. 


s . | 
Między Czytelników, których głosy 
zaważą na szali wyniku naszej ankiety 
zostanic rozłosowany cały szereg pięk- 
nych nagród, w postaci artystycznych, 
gabinetowych zdjęć. najpopularniejszych 
uwiazd filmcn=""1 
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W walce z „przyjaci 
ludu kaszubskie 


Nad odwiecznie polskim Bałtykiem 
twardo dzierży straż lud Mestwina, wypeł- 
niając wiernie wolę jego testamentu z ro- 
ku 1282, będącego moralną i historyczną 
podstawą przynależności Pomorza do Pol- 
ski. Pobudką do złączenia przez Pomorzan 
czy Kaszubów swych losów z Polską nie 
było samo zagrożenie ulegnięcia zagłądzie 
pochodowi niemieckiemu na wschód, jakie- 
go to niestety losu doznały pobratymcze 
plemiona zachodnio-słowiańskie, ale raczej 
ten wielki fakt, że Kaszubi jako tacy, będą: 
cy sami w sobie rdzennymi Pola- 
kami, z natury rzeczy zawsze do Macierzy 
— Polski usilnie ciążyli. Stąd też widzimy, 
że dewiza poety kaszubskiego Derdowskie- 
go „Niema Kaszub bez Polonji, a bez Ka- 
szub Polski“, życiem swojem istnieje odtąd, 
odkąd wogóle istnieją sami Kaszubi. 

Kaszubi, podobnie jak inne plemiona le- 
shickie, posiadają swoje narzecze z liczne- 
mi odcieniami, odznaczającemi się prosto- 
tą i zabytkowością; Gdy wynzuciwszy zeń 
szpetne ślady niewoli pruskiej, jest ono nie- 
omal językiem wszystkich dawnych Pola- 
ków. Kaszubi, podobnie jak inne plemiona 
lechickie, w swem życiu religijnem i kul- 
turalnem posługują się wyłącznie 
polskim językie m literackim, 
odkąd tylko polski język literacki istnieje. 
- Powyższe prawdy są tak niezmiernie na- 
turalne, jaskrawe i żywe, iż ich dowodzenie 
jest najdosłowniej tem samem, co dowodze- 
nie, że czarne jest czarnem, a białe — bia- 
łem. Fakta te atoli uważałem za wskazane 
z najwyższym naciskiem podnieść, aby tem 
więcej móc uwydatnić nieskończenie ohyd- 
ny nonsens kreciej roboty 
wśród Kaszubów, jaki właśnie zaczynam 0- 
mawiać. À 

Otóż doba, w której żyjemy, ma to d 
siebie, że odsczasu do czasu wypływają na 
widownię efemeryczni pionierzy nowej idei 
„kaszubskiej* wylęgłej wszakże w najwię- 
'eej wrażych mózgownicach ludu kaszub- 
skiego. Ci nowi kulturtregie- 
rz y kaszubscy bowiem bynajmniej nie 
mają nic wspólnego z autochtoństwem ka- 
szubskim i są niczem innem, jak tymi 
kulturtregierami z słynne- 
go na Kaszubach kultur- 
kampfu Bismarka, z tą tylko 
różnicą, że jako wilki, przyoblekli się w 
niewinną owczą skórę i pozują na Kaszu- 
bów, sądząc widocznie, że z Kaszubami to 
już można wszystko zrobić, co się im tylko 
"żywnie przypodoba. $ 
' | Albowiem pod niesłychanie obłudnym 


nagłówkiem „Przyjaciel Ludu Kaszubskie- 


go” ukazało się w roku 1928 mizerne piś- 
mida w Kartuzach, redagowane niby po 
„kaszubsku“ przez Adolfa Splitta stamtąd 
za pieniądze z Gdańska. Ponieważ w Kar- 
tuzach nie było głupich, pisemko to siłą 
rzeczy, nie spełniwszy w niczem swej mi- 
sji, znikło z powierzchni życia. Jako, że 
szczególny dar podszywania się pod miano 
Kaszubów ma pewna grupa Niemców wej- 
herowskich, co w swoim czasie stwierdzi- 
łą dowodnie w reakcji na wywieszki „Tu 
sklep polski“ wywieszkami © treści „Tu 
sklep kaszubski“ — pojawiło się pismo pod 
tą samą nazwą „Przyjaciel Ludu Kaszub- 
skiego" z dniem 1 lipca br. na terenie Wej- 
hęrowa. Redaktorem i wydawcą tego pi- 


` sma jest tym razem znany na gruncie Wej- 


herowa działacz i członek wejherowskiego 
oddziału „Deutsche Vereinigung" Johann 
Glock. Osoba p. Glocka jest Wejherowu 
znana choćby dlatego, że z racji uroczysto- 
ści, jakie obchodzą Niemcy, 
wygłasza „pł omienne*' przemówie- 
nią, przepojone niewymowną tęsknotą za 
Vaterlandem. 

Wymienione piśmidło o lichej formie, u- 
kazujące się 2 razy miesięcznie, redagowa- 
ne jest naszą gwarą kaszubską na niemiec- 
ki ład skombinowaną i to tak niesłychanie 
dziwacznie, iż ręczę, że Kaszuba napewno 
daleko prędzej nauczy się po chińsku, ani- 
żeli tej nieudolnej kombinacji. 

Tem więcej niema obawy, by ta nadzwy- 
czaj lisio chytra akcja mogła uczynić ja- 
kiekolwiek szczerby na duszy, chociażby 
jednego Kaszuby. To też nie w obawie 
przed tem występuję, a występuję z tego 
powodu, że nas Kaszubów okrutnie razi pa- 
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radoksalnie złośliwa sytuacja, 
wytwarzana przez zwolenników orjentacji 
Berlina, która w wolnej Polsce jest nie do 
zniesienia, chociażby na chwilę. 

Ponieważ p. Glock jest emeryt. nauczy- 
cielem, kieruję pod jego adresem zapyta- 
nie, dlaczego tej tak gorącej przyjaźni w 
stosunku do.Kaszub nie objawił wówczas, 
kiedy to nauczyciele niemieccy w szkołach 
na Kaszubach — do których i ja uczęszcza- 
łem — krzyczeli raz po raz na nas Kaszu- 
bów słowy „Ihr Kaschuben*, (trzeba prze- 
dewszystkiem wiedzieć, że nazwa „Kaszu- 
ba“ w pojęciu niemieckiem w czasie niewo- 
li wyrażała znaczenie najwyższej pogardy). 
Du Kaschubscher Krat, Du Kaschubscher 
Schafskopf, Ihr Kaschubenbande! i t. d., 
w ten deseń; kiedy raz po raz wzywali na- 
uczyciele niemieccy słowy „Nicht polnisch 
sprechen“ i za „polnisch“ na Kaszubach nas 
wtedy bito nieraz do krwi. Zapewne emeryt. 
nauczyciel p. Glock na to pytanie realnej 
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żaden sposób nie da się zaprzeczyć, wszak 
świadkowie jeszcze żyją. Zaiste jest to nie- 
skończenie paradoksalne, że w czasie nie- 
wol uważali Niemcy nasz język za „pol- 
nisch“ i jako taki bezwzględnie tępili, a o- 
becnie w wolnej Polsce odrazu wmawiają 
w nas, że nie mówimy już więcej po pol- 
sku i z wielkim nakładem wysiłku tworzą 
nam jakiś nowy język rzekomo literacko 
kaszubski i przypisują nam Bóg wie jak 
wstrętne właściwości. Oczywista, że ohyd- 
na ta robota idzie w tym kierunku, by nas 
etapami na nowo pogrążyć w niewoli i zni- 
weczyć do cna. 

Bo gdyby zarówno p. Splitt jak i p. 
Glock byli względem Kaszubów jako tako 
szczerymi, to w imię idei kaszubskiej prze- 
nieśliby swą akcję na te tereny Kaszub, 
które znajdują się poza kordonem 
wolnej Rzeczypospoliteji walczyliby 
o ochronę wysoce zagrożonej ludności ka- 
szubskiej. przed prześladowa- 


odpowiedzi nie znajdzie, bo tym faktom w |niem przez Niemców. Przecież 
| aa o A a E ESTE E O z R o zc 


(Wspomnienia z Okręg. Obozu Letniego 
„Straży Przedniej”), 
I 


Godzina 6 rano... Po naciągniętych płach- 
atch namiotowych dudnią krople desz- 
czu. Z jakąś dziwną monotonją. wybijają 
pewien- takt raz.. dwa... raz... dwa... Doty- 
kam płachty: ręką: cała jest mokra. Na 
dworze wiatr. 
derzają raz poraz w namiot, który cały dy- 
goce i ledwo trzyma się przy ziemi. Deszcz 
staje się coraz ulewniejszy. Krople jego, już 
niby grad: uderzają o płachty, uderzają co- 
raz szybciej, z coraz większą siłą, tak jak 
by chciały namiot podziurawić na sito, a 
nas zalać. 

Mimo tego wybitnie śpiącego nastroju 
jw obozie rozbrzmiał nagle głośny okrzyk: 

„Po..bud..ka..., Dociera on wszędzie; wci- 
| ska się do namiotu i... budzi nas. Każdy le- 
niwie wyciąga się, przeciera oczy, mruży 
je i bezmyślnie powtarza „Po-bud-ka, po- 
bud-ka'. Oczy się kleją, a z głowy nie ucho- 
dzi myśl, że najrozkoszniej byłoby zamknąć 
e; przewrócić się na drugi bok i spać da- 
ej. 

Inspekcyjny Śpiesznie odpina płachtę z 
| góry odrywając przytem kilka kołków, któ- 
rych już i tak mało zostało. Ostry ton jego 
gwizdka przeszywa powietrze: 

„Zbiórka do gimnastyki“. 

Lecz nie ma. „frajerów'* mających ocho- 
tę wstać, a co więcej gimnastykować. Za- 
czynają się okrzyki: p 

„Do pierona jasnego to nie..., żebyś ro- 
bił ciągle zbiórki, daj się nam wyspać, wy- 
noś się!“ 

Lecz on jest nieugięty, złości się, biega 
po całem obozowisku. Głos jego wszędzie 
słychać. Widząc, że nie wstajesz, brutalnie 
chwyta cię za nogi i wyciąga z. namiotu... 


Wściekłe jego podmuchy u- 


| Mrzozu 
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ci wciskać się za kołnierz. Podskakujesz 
jak oparzony i chcesz dać nura w mroczną 
toń namiotu, lecz na to inspekcyjny nie po- 
zwala. Chcąc nie chcąc musisz iść na zbiór- 


Tutaj zastajesz już podobnych do siebie 
kilku nieboraków... Nareszcie po długich i 
ciężkich mozołach inspekcyjnego wszyscy 
są na miejscu. Ustawiamy się w dwuszere- 
gu. Wyglądamy jak ludzie zdecydowani na 
wszystko, którym wszystko jest jedno 'czy 
posiądą pałace lub staną. się nowoczesnymi 
jaskiniowcami, znajdą uczciwą pracę albo 
też będą wiecznymi bezrobotnymi. Słowem, 
nastrój jest bardzo żałosny i senny. W du- 
żej mierze przyczynia się do tego pogoda. 

Zbliża się komendant, inspekcyjny mel- 
duje. Wprawdzie przedtem była komenda 
„Baczność”, ale każdy stoi tak, jak stał. 
Postawę zasadniczą przybraliśmy na począ- 
tek, na. kilka chwil. Pada druga komenda 
„Do... modlitwy". Dopiero teraz prężymy się 
naprawdę, wszakżeż modlitwa to jeden z 
nielicznych momentów poważnych w obo- 
zie, to nasza prośba do. Boga... 

„Kiedy ranne wstają zorze”... 

Pieśń rozbrzmiewa po zroszonych po- 
lach, rozchodzi się daleko, w jej takt zdają 


3iĘ 


a szemrać fale jeziora... 
pa `. 


* 

Śniadanie! Okrzyk ten wesoło rozlega 
się .w obozie. Qdrazu zapanował inny na- 
strój. Miny wypogadzają się, ktoś zaczyna 
śpiewać, inny opowiada sto razy przez nas 
słyszany : kawał. Słowem robi się wesoło. 
Na okrzyk inspekcyjnego (nieborak, ile on 
się dzisiaj już nabiegał, 'a ile ma jeszcze 
pracy przed sobą!) momentalnie odrywamy 
się do nieprzyjemnego składania namio- 
tów. chwytamy za przygotowane już za- 
wczasu menażki i biegiem do kuchni! 

Stoi ona poza terenem namiotów, tuż 
nad brzegiem jeziora. Zrobiona starym spo- 


Trafiasz odrazu na deszcz, który zaczyna | sobem z darni, zupełnie nie przypomina 


od czasu do cząsu dochodzą nas p © n u- 
r e zza kordonu wiadomości © wydziera- 
niu mowy kaszubskiej, o rozpaczli. 
w e j walce chociażby o jedną szkołę ka- 
szubską,o prześladowaniu dzia- 
łaczy naprawdę kaszubskich etc. - Niestety, 
e jęki bólu i rozpaczy naszych współka- 
szubów po tamtej granicy „Przyjaciela Lu- 
du Kaszubskiego“ absolutnie nie wzruszają, 
albowiem z widocznem zado 
w ole ni e m martyrologję kaszubską 
pod butem pruskim przemilcza. 

Tem więcej należy stwierdzić, że my 
Kaszubi nie damy się wziąć na kawał i nie 
pójdziemy na lep ułudnie ubranych zaku- 
sów. Owszem, przeciwstawimy 
sięim zwarcie i solidarnie 
jak jeden mąż. Albowiem zmorę ponurej 
nocy niewoli zbyt tragicznie odczuliśmy, by . 
móc lekceważyć sobie: obficie przelaną naj- 
lepszych synów krwią raz wydarty najświę- 
tszy skarb: zażywania słońca wolności, cze- 
go pozbawieni są ku haszemu najgłębsze- 
mu współczuciu nasi bracia za kordonem. 

W zakończeniu wypada podnieść, iż czy- 
telnika — Kaszubę niewątpliwie uderzy 
niesmacznie to, że obficie szafowałem na- 
zwą „Kaszuba“ wzgl. „kaszubskie”. Zechce 
to jednak czytelnik wyrozyumieć tem, że ar- 
tykuł niniejszy głównie pisałem dla Niem- 
ców, względnie też z odpowiedniego punktu 
widzenia. Jako- autochton znam bowiem 
duszę ludu, którego jestem przedstawicie- 
lem i zdaję sobie doskonale sprawę, że 
określenie „Kaszuba“ wzgl. „kaszubski* jest 
dla nas nazwą zupełnie zbyteczną i wśród 
ludu kaszubskiego nie przyjętą. Zaiste tru- 
dno od nas wymagać tego, byśmy się zrze- 
kli naszych tradycyjnych określeń jak: 
Jesme Polochami, godome po polsku, mą- 
me polską wiarę, a kwokrze to „wrogowie 
Polochów. „Kwokier*, oznacza pogardliwie 
Niemca obok również pogardliwej nazwy 
„Miotk“, co wybitnie świadczy zarówno .0 
tem, do jakiego stopnia Niemcy wśród 
Kaszubów są znienawidz eni, jak 
i o tradycyjności tej nienawiści. . . Ą 

Przy tej okazji wypada uczynić wzmian- 
kę o innej jeszcze niemniej bodaj złośliwej 
postaci roboty niemieckiej wśród ` Kaszu- 
bów. Otóż jest rzeczą notorycznie wiado- 
mą, że Niemcy na Kaszubach, należący do 
zamożnej klasyy wykorzystują 
położenie materjalne „nieuświadomionych 
Polaków-Kaszubów, wciągając ich 
w orbitę swoich interesów politycznych. Ten 
stan rzeczy bez względu na daną formę mu- 
si ulec radykalnej likwidacji. Pod adresem 
podatnych w tej mierze jednostek wypada 
powiedzieć, że realne polepszenie bytu 
materjalnego można uzyskać tylko ze stro- 
ny własnych czynników, działających szcze- 
rze z pobudek szląchetnych i to bez naraża- 
nia się na koszmarne piętno hańby siebie 
i rodziny. Stosowaną zaś pomoc ze strony 
czynników oficjalnych należy dociągnąć do 
istotnych potrzeb danych - mas ludnościo- 
wych zarówno pod względem moralnym jak 
i materjalnym. a 


nowoczesnych, 'małych kuchenek. Króluje 
tu wszechwładnie pan żołądków niesfornej 
zgraji głodomorów — kucharz. Z nim trze- 
ba żyć w zgodzie, z każdym innym, nawet 
z całą komendą możesz się kłócić, z nim 
nie, inaczej nie dostaniesz „repety* po 
śniadaniu, obiedzie lub kolacji i będziesz 
głodny. 
Kłęby pary buchają z rondla, w którym 
gotuje się kawa i smakowity jej zapach 
rozchodzi się w powietrzu i drażni podnie- 
bienie. Wreszcie „kuchcik* przynosi pół- 
miski z chlebem. Dziś z marmeladą, bo jest 
kawa, jutro będzie prawdopodobnie kakao, 
to naturalnie utartym już zwyczajem bę- 
dzie chleb z kiełbasą. Tak to się zawsze 
dziwnie składa. Kwatermistrz kupi kiełba- 
sy, to kucharz zrobi kakao. Kwatermistrz 
kupi marmelady, to kucharz gotuje kawę. 
Zresztą na kucharza niema co narzekać i 
tak był doskonały. 
Inspekcyjny jest dzisiaj poprostu wście- 
kły, rzuca się, awanturuje. Przyszło mu coś 
do głowy, chce robić zbiórkę w dwuszere- 
gu, odliczać, może nawet składać raport 
kucharzowi. Odzywają się okrzyki: 
Inspekcyjny, czyś zgubił głowę, wojsko- 
we przeszkolenie przeszliśmy w Cetniewie, 
tam tych zbiórek było dosyć. Teraz prze- 
cież celem naszym jest włóczęga, połączo- 
na z wypoczyńkiem. 2 
Jesteśmy głodni niczem rekiny, a ten 
wyczynia jakieś brewerje. Nareszcie dosta- 
jemy porcje, idziemy każdy do swoich A Ly 
tów i jemy. Po kilkunastu minutach kilku 
pędzi po „repety”. Jest to zorganizowana 
„klika zawodowych repeciarzy”, zawsze im 
mało, zawsze chcą więcej, ze wszystkiego 
są mało zadowoleni. Tworzą oni tutaj tak 
zwany „repeting klub*. Żeby się do niego 
dostać, trzeba zjeść kilka: repet. na śniada- 
nie, obiad i kolację. Kandydatów na człon- 
ków klubu jest niemało... 
Jerzy Kochanowski. 


—— 
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+ Olimpjada w Berlinie stworzyła nowy 
rekord olimpijski: rekord przepychu. Do 
prawdy trudne jest znaleźć inne określenie 
dla tego wszystkiego, z ezem wystąpiła sto- 
lica Niemiec z tytułu igrzysk. Niema wąt- 
pliwości, że podobnej, z takim, luksusem 
przygotowanej Olimpjady, już. nie. zobaczy- 
my. Następna 'w Tokjo będzie znacznie 
skromniejsza i zamknięta będzie prawdopo- 
dobnie w ramach bardziej sportowych z po- 
minięciem tych dodatkowych dekoracji, ja- 
kie widzi się. na każdym kroku w Berlinie. 
Pod tym względem Niemcy stworzyły re- 
kord. 
Niewiadomo tylko, jak będzie z frekwen- 
cją Zdaje się jednak, że i pod: tym wzglę- 
'dem powstanie nowy rekord. Chociaż pu- 
` bliczność zagraniczna zawiodła oczekiwania 
: organizatorów, to jednak publiczność nie- 
| miecka napewno dopisze. Przez pierwsze 
| tylko dwa dni do Berlina przybyły 192 spe- 
|! ejalne pociągi, dowożące gości ze wazyst- 


wich miast Niemiec. Frekwencja na. stadjo- |' 


| nie stale 100-procentowa. Tylko tych pienię- 
' dzy jakoś nie widać. Tych oczywiście z a- 
jgranicznych pieniędzy. Wy- 
' starczy porozmawiać z właścicielami skle- 
; pów i nocnych lokali, które eą najlepszym: 
: sprawdzianem frekwencji cudzoziemców, 
: aby eię przekonać, że zagranica zrobiła za- 

i wód. Na Kurfuerstendamm słyszy się co- 

, ' prawda o późnej godzinie w nocy głośne ob- 

: jawy pijanej radości, ale to nie są bynaj- 

; mniej ci zamożni cudzoziemcy, ale bardzo 

| przeciętni Niemey z prowincji, którzy oble- 

ı wają piwem niemieckiem zwycięstwa. 

: Jeszcze pod innym względem obecna 
' Olimpjada stworzyła nowy rekord. Jest nim 
'epecjalny charakter, nadany z rozmysłem 
przez Niemeów. Olimpjada. obecna jest jak- 
by całkowicie przeznaczona. dla: młodzieży. 
Jest wezwaniem do niej, aby łączyła się 
ną polu szlachetnego współzawodnie- 


' twa na terenie eportu. Tej Ołimpjadzie za- 
` dedykowanej młodzieży całego świata z roz-. 


' mysłem nadano charakter wybitnie pokojo- 
| wy, co zostało podkreślone pewnemi symbo- 
lami, nie pozbawionemi pewnego teatralne- 


go efektu. Takim symbolem był Dzwon. 


Olimpijski umieszczony na specjalnej wie- 
ży, który swym głosem, skierowanym do 
młodych całego Świata, zwiastował. rozpo- 

częcie igrzysk. Takim symbolem było wrę- 
pad kwiatów Hitlerowi przez małą dziew- 
czynkę w chwili, gdy wstępował do swej lo- 
ży w dzień otwarcia. Ofiarowanie drzewka 
oliwnego, które zostało na Stadjonie zasa- 
dzone i wypuszczenie 30.000 gołębi było sym- 


0 zdobywcach złotych medali 
olimpijskich 
MEADOWS 


Tadi tyczkarz, jest studentem uni- 
wersytetu keryratjkNgt: Tyczkę uprawia 
dopiero od 1933 r. 


GARPENTER 


Carpenter, mistrz olimpijski w dysku, — 
już w roku ub. zdobył mistrzostwo Stanów 
Zjedrioczonych w tej konkurencji. W r. ub. 
odbył podróż zawodniczą po Europie. Przed 
paroma tygodniami ustanowił nowy rekord 
Ameryki — 52,76 m: 


FOREST TOWNS 


Forest Towns, posiadacz złotego medalu 
olimpijskiego za bieg na 110 m. z płotkami, 
ustanowił w r. ub. nowy rekord Świata — 
141 sek. biega przez płotki dopiero trzeci 
rok. Ma lat 22 i jest studentem. 


LOVELOCK UWAŻA STUDJA ZA WAŻ- 
NIEJSZE OD REKORDÓW 


„John Lovelock, zwycięzca biegu na 1500 

jest Nowozelandczykiem, ale od paru 
jak stale mieszka w Anglji i studjuje w u- 
niwersytecie Oxfordzkim. jest om stupro- 
eantowym amatorem, jest człowiekiem za- 
możnym. Forma jego jest niestała, w okre- 
sie studjów, które traktuje b. poważnie — 
uzyskuje wyniki słabsze, po treningu osią- 
ga szczyt formy: 


J ILONA ELEK 


Ilona Elek, mistrzyni olimpijska we flo- 
recie, wygrała w Warszawie przed dwoma 
laty iw Lozannie w ub. roku mistrzostwa 
Europy. Należy ona do niskich ilerecistek, 
_ posiada howiem zaledwie... 163 cm wzrostu. 
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(Korespondencja własna) 


bolem pokojowości tej olbrzymiej między- 
narodowej imprezy. 

Nowe rekordy zresztą muszą zawsze za 
sobą pociągnąć śmierć dawnych. Pod tym 
względem obecna Olimpjadaą obfituje we 
wrażenia, wywołujące na. stadjonie nieopi- 
sany niczem entuzjazm. Jakiś tam metr, czy 
frakcja jego, jakaś sekunda, czy: jej dziesią- 
ta część, a widownia zrywa się z miejsc. 
krzyczy, klaszcze w dłonie i wywija: wszyst- 
kiem: co ma pod ręką. Widownia zapomina 
istotnie e różnicach rasowych a nawet i ña- 
redowościowych. Z dopuszczeniem oczywi- 
ście pewnego lokalnego patrjotyzmu. Wi- 
downia jednak, w 80 procentach czysto nie- 
miecka, wykazuje dla wyczynów sporto- 
wych niesłychany entuzjazm i sprawiedli- 
wość, Ale tylko widownia. -Tak przynaj- 
mniej należałoby sądzić z pewnego incyden- 
tu, który tu przeszedł zupełnie niespostrze- 


będzie przeszło dwa tygodnie. Nie było ani 
tłumów oklaskujących, ani strzału startera 
ani fotografów. W szklanej kabinie zawie- 
szonej wysoko, ponad żelbetonami główne- 
go stadjonu olimpijskiego — zabłysło trzy- 
krotnie białe światełko. To byłstart. W 
dniu 30 lipca rozpoczęły się zatem specjalne 
audycje sportowe Polskiego Radja. z Berli- 
na. SAEN 

Nigdy jeszcze w życiu nikt z nas nie 
przemawiał z podobnie urządzonego. studja. 
Z wysokości kilkudziesięciu metrów patrzy- 
liśmy przez szklaną taflę szyby na prze- 
dziwną scenę, jaką tworzył stadjon olim- 


Start do biegu maratońskiego. 


żony. W skokach wzwyż pierwsza nagroda 


Wystartowaliśmy do biegu, który EA 


pijski. Na. tłe ciemnego nieba letniej nocy, | 


Berlin, w An 


przypadła Johnsoncwi (USA), murzynowi, 
drugą wziął również murzyn Albritton, do- 
piero trzecią biały — Thurber. Tego dnia 
zawodom przypatrywał się Hitler od paru 
godzin i po ogłoszeniu rezultatów ostatecz- 
nyeh przyjmował u siebie w loży zwycięz= 
ców i gratulował im. Tylko na chwilę przed 
wręczeniem nagród. tym trzem zawodnikom 
opuścił swą lożę na 10 minut. Właśnie na 
te dziesięć minut, jakie trwało uwieńczenie 
zwycięzców. 
Pierwszy złoty medal dla Niemiec zdobył 
Woellke. Jest to policjant, który jeszcze da 
niedawna kierował ruchem przy zbiegu 
dwóch ulic Berlina. Skoro jednak wypchnął 
kulę o kilka metrów dalej od swych współ- 
zawodników i zdobył dla Niemiec pierwsze 
7 punktów w klasyfikacji, został mianowa- 
my porucznikiem i przeniesiony do Komen- 
dy Głównej Policji. ` 
T. M. S. 


s 


(Korespondencja własna). 


ku górze darły. się reflektory, zbiegające się 


wysoko na niebie w jeden kulisty punkt. 
Armafiteatralnie zbudowany stadjon wypeł- 
niony był publicznością. Na. dole, na zielo- 
nym materacu boiska, otoczonego czerwie- 
nią bieżni i skoczni — odbywała się próba 
wymarszu Kilkuset sztandarów. Chorążo- 
wie na komendę pochylałi różnokolorowe 
sztandary, to znów miotali drzewcami, two- 
rząc z płacht proporców migające w świetle 
reflektorów koliska. To była scena jak 
z hajki. 


Z trudem trzeba było stę oderwać od te-. 


go widoku, aby na trzykrotny sygnał świetl- 
my rozpocząć audycję.. 


Kilkudziesięciu reporterów  radjowych 


Tak k eis można nazwać. piep e 

olimpijskicb w dziesięcioboju, którzy muszą wy” 

kazywać wszechstronne zdolności Tym razem 

wszystkie 3 medale zdobyli amerykanie Glen 
Morris (w środku). 


Olimpijski start 


w szklanej kabinie - Uszy i oczy świata 


Berlin, w sierpniu 1936 r. 


wszystkich niemal narodowości rozgościło 
się w kabinąch na stądjonie olimpijskim. 
Są Amerykanie, Szwedzi, Finowie, Włosi, 
Portugalczycy, Brazylijczycy, Grecy. 


Swoją drogą, ci reporterzy radjowi, podo- 
bnie zresztą jąk dziennikarze, mają ciężką, 
służbę podczas gorących dni olimpijskich. 
Trzeba bowiem zdać sobie sprawę z olbrzy- 
mich przestrzeni Berlina, na których roz- 
rzucone są rozmaite tereny sportowe, Sam 
główny stadjon, zwany „Polem sportowem 
Rzeszy“, lóży o jakieś 15 kilometrów od cen- 
trum miasta. Niezgorszy też kawałek drogi 
jest do Griinau, gdzie wytyczono tory dla 
zawodów wioślarskich i kajakowych. „Post 
Stadion“ w dzielnicy Moabit będzie terenem 
zmagań piłkarzy, a Deutschland-Halle spot- 
kań  szermierzy, bokserów, zapaśników i: 
gimnastyków. Ostatnim wrószcie jest Avus, 
słynny tor wyścigów, - gdzie - odbywają się 
wyścigi kolarskie. r 

Dopiero tu w Berlinie możemy sobie zdać 
sprawę z tej wagi, jaką się przykłada. 
do radjofonji na Zachodzie. Niedarme zre- 
sztą minister propagandy dr. Goebbels, 
przemawiając ma bankiecie dla prasy zagra- 
nicznej, sprawozdawców radjowych i roz- 
maitych  „officielów', przy omawianiu 
współczesnych środków informacji, zastoso- 
wał następującą kolejność: Radjo, prasa, 
film, 7 i 


Ze szklanych kabin radjowych, umiesz- 
czonych wysoko ponad zwaliskiem betonów 
stądjonu — lecą słowa ku masztom anteno- 
wym. Mikrofony — uszy i oczy całe- 
go świata — rozpoczęły swoją pracę, a- 
by przez dwa tygodnie olimpijskich zmagań 
informować obydwie półkule o przebiegu 
gigantycznych zawodów kwiatu młodzieży, 
zwołanej do Berlina głosem spiżowego 
dzwonu. E J. R. i 


| 


ć j à PE e A 
Mieszkańcy wioski Giimpijskiei | 
znajdują się pod dobrą opieką : 

Wszyscy zapewne wiedzą, że każda eki- | 

pa sportowców ma w Wiosce Olimpijskiej | 
własnego kucharza. Przestrzega „on, aby | 
przepisana dieta była. ściśle zachowana. Nie | 
wszyscy jednak wiedzą, że troska Komitętu | 
Olimpijskiego obejmuje również rodzaj my- | 
dła, używanego w Wiosce Olimpijskiej. O| 
drobiazgowem przvgotowaniu każdego szcze i 
gółu świadczy fakt, że wybranę zostało My- ; 
dło, które nie draźni skóry, lecz czyni ją: 
świeżą i elastyczną. Jest rzeczą powszech- į 
nie wiadomą, że za czasów Greckiej Olimp- | 
jady zawodnicy byli nacierani oliwą. A dzi- 
siaj każdy mieszkaniec Wioski Olimpijskiej 
znajduje w swym pokoju kawałek mydła : 
Palmolive, do wyrobu którego użyte zostały 
obfite ilości olejku oliwkowego. Mydło to 
cieszy się tak wielkim powodzeniem u; 
wszystkich zawodników olimpijskich, że Z 
12.000 kawałków nie zostało już ani śladu.i 
musiano qwe ich w nowy zapas 


tG KP-ię etaina 


10 ati £ 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora dnia 12 bm.: 


Wileńskie, Polesie, Podlasie, Wołyń i okolice gór- 
skie: przeważnie pochmurno i deszcze. Tempera- 
tura bez większych zmian. Umiarkowane wiatry 
poroęnc-wschodcie 

Pozostałe dzielnice: zachmurzenie zmienne 1 
miejscami krótkotrwałe deszcze, Dość ciepło. Sła- 
be ar Śri” wiatry północno-wschodnie 1 
wsc le. 

Á. f D 


Na bruku bydgoskim 


= Ostrzeżenie. Na szosie państwowej 
Inowrocław — Bydgoszcz w km. 26,8—28,6 


: przystępuje się do odnawiania powłoki tłu- 
|ezniowej, wskutek czego ruch kołowy będzie 
„ na tym odcinku utrudniony. Podczas 'pracy 
: utrzymywany będzie ruch kołowy na letnim 
'torze. Prace potrwają od 10 do 30 sierpnia 


b. r. 

— Odwołanie wycieczki strzeleckiej. Z 
powodu zmiany decyzji Ministerstwa Ko- 
munikacji w sprawie ceny biletów, wyciecz- 
ka Zw. Strzeleckiego do Krakowa w dniach 
15 i 16 sierpnia b. r. zostaje odwołana. Zwrot 
wpłaconych pieniędzy na bilety odbywać się 
będzie codziennie od godz. 18-ej do 20-ej w 
lokalu Związku Strzeleckiego przy ul. Mar- 
szałka Focha 39. Przyczem przepraszamy 
P. T. reflektantów za zawód, który nastąpił 
nie z winy Związku. 

— Ku czci Skargi. Na skutek odezwy 
warszawskiego komitetu jubileuszowego 
400-lecia urodzin ks. Piotra Skargi — od- 
będzie się w. dniu 14 bm. o godzinie 20 w 
jokalu „Pod Lwem“ przy ul. Marsz. Focha 
7 kontęrencja prezesów stowarzyszeń w 
Bydgoszczy, celem utworzenia Komitetu 
uczestnictwa w kongresie ks. Skargi w War- 
szawie. $ 

— Z Bibljoteki Miejskiej. Z powodu do- 
rocznej rewizji księgozbioru Bibljoteka Miej 
ska będzie zamknięta dla Publiczności vod 
dnia 12 sierpnia do dnia 1 września 1936 r. 

— Nieszczęśliwy wypadek podczas pracy. 
Zatrudniony w fabryce pilników „Grakona” 
40-letni robotnik Antoni Musielak uległ o- 
negdaj nieszczęśliwemu wypadkowi przy 
pracy. Musielak raniony został siekierą w 
tułów, tak, iż przewieźć musiano go do lecz- 
nicy. 

— Pożar. Przedwczoraj w godzinach po- 
vołudniowych zaałarmowano Straż Pożar- 
ną na ul. Toruńską 59, gdzie zapalił się 
dach na terenie zabudowań p. Leona Fi- 
giela: Pożar zdołano wkrótce stłumić, dzię- 


` ki czemu spowodowane przez ogień straty 


są nieznaczne. Przyczyna pożaru nieznana. 

—  Nieszczęślilwemu wypadkowi uległ 
onegdaj motocyklista bydgoski, kupiec p. 
Franciszek Butowski (Gdańska). Wskutek 
ciemności motocyklista wpadł do rowu, do- 
znając zwichnięcia ramienia. 


— Zw. Niższych Pracowników i Funkcjo- 
narjuszów Państw. Koło Bydgoszcz. Na po- 
lecenie Zarządu Głównego w Warszawie 


zwołuje się na niedzielę, 16 bm. zebranie or- 


ganizacyjne w lokalu zebrań przy ul. Po- 
znańskiej 84 w Bydgoszczy. Początek o 
godz. 9 przed poł. Na zebranie to zaprasza 
się również sympatyków i gości — człon- 
kowie stawią się obowiązkowo.  Przewi- 
dziany jest referat prezesa Zarządu Głów- 
nego. Zarząd zbierze się o pół godziny wćze- 
śniej. 


Zgon młodocianego samobójcy 


W numerze wczorajszym naszego pisma 
donieśliśmy o zamachu samobójczym 19-let- 
niego ucznia kupieckiego Jana Swynarczu- 
ka (Lubelska), który w sklepie swoich ro- 
OY wychylił do ust buteleczkę amon- 
jaku. 

Jana S. przewieziono niezwłocznie do le- 
cznicy miejskiej. Jak się obecnie dowiadu- 


"ŚRODA, DNIA 12. SIERPNIA 1936 R. 


Sroda, dnia 12 sierpnia 


Gamędy 


Przyjaciela mego, od kilkunastu dni, 
zdaje się, że już drugi tydzień spotykam 
codziennie o tej samej godzinie w ka- 
wiarni. Jest zaczytany, całkowicie zaab- 
sorbowany i ledwie mnie widzi. 

— Czy żona wyjechała, czy też macie, 
Obywatelu, wakacje? — zapytuję go 
wczoraj. -. a 

— Ani jedno, ani drugie. Poprostu 
czytam sprawozdania z igrzysk olimpij- 
skich. a 

To przecież jasne. Umilkłem. Przy- 
jacielowi mojemu niespodziewanie roz- 
wiązeł się język. Odłożył plik gazet i 
począł z prawdziwem znawstwem opo- 
wiadać entuzjastycznie o przebiegu 
igrzysk berlińskich. 

— Słyszeliście? Pławczyk zajął 9-te 
miejsce w dziesięcioboju! 

— Słyszałem, przykrość, ale cóż ro- 
bić... 

— (0? To przecież sukces, Siedmiu 
innych zostawił za sobą! 

Nie mogłem zaprzeczyć. 

— A piłkarze — to co? — zaperzył się 
mój rozmówca. A Walasiewiczówna, 


Jak uczcił Bydgoszcz święto 


Żołnierza 


Dzień zwycięstwa oręża polskiego 15 
sierpnia, obchodzony będzie w roku bie- 
żącym w całym kraju jako święto Żoł- 
nierza Polskiego. 

W związku z organizacją święta w 


na dowolny temat 


Kwaśniewska, Wajsówna? Wajsówna 
oprócz swego medalu ma szanse zostać 
„miss Olympją"! Albo Noji, czy Ku- 
charski — nie spisali się dzielnie? Po- 
winniśmy... 

— No tak — przerwałem mu potok 
słów zachwytu — nie mamy jeszcze ani 
jednego złotego medalu. Zapaśnicy, że- | 
glarze, przeróżni miotacze, sztafeta pły- 
wacka... i 

— To wszystko furda, mój Panie! 
Grunt, że byliśmy reprezentowani i zo- 
stawiliśmy innych za sobą. Noji — wa- 
lił dalej prosto z mostu, bez łaski i mi- 
łosierdzia mój przyjaciel — Noji przy- ` 
szedł jako piąty na 5.000 metrów. To 
sukces prawdziwy, triumf bezmała.., 


Na wspomnienie Sukcesu przypom- 
niał mi się również ów nieszczęsny krwi-. 
sty befsztyk.. Nie mogłem wytrzymać 
dłużej, zostawiłem podnieconego przyja- 
ciela na lodzie i nagłym sprintem, jakie- 
goby się i „czarne cudo“, Ovens nie po- 
wstydził — opuściłem kawiarnię. 

(Czek.) 


olskiego? 


środę o godz. 20,30 odbędzie się w sali 
posiedzeń Rady Miejskiej zebranie kie- 
rowników miejscowych organizacyj, ce- 
lem omówienia programu obchodu dn. 
15 bm. i udziału w święcie Żołnierza Pol- 


Bydgoszczy, w dniu dzisiejszym, t. j. we | skiego. 


Tak, tak panie Gerwazeńku... 
Żyjemy w Polsce, a nie w Turcji 


Przed wydziałem karnym Sądu Okrę- 
gowego odpowiadał onegdaj 
mieszkaniec "Sadów powiatu  bydgo- 
skiego Gerwazy Piórkowski, oskarżony 
o dwużeństwo. 

Piórkowski zawarł związek małżeń- 
ski z Leokadją Kopowską, wkrótce jed- 


lekarskiej w kilka godzin po wypadku 
zmarł. 


jemy, młodociany desperat mimo pomocy | pory nie zdołano jeszcze wyjaśnić. 


REECE ZRESZTA ZERWANE APR EO YO EA Z TE DEPESZE Z EDTA 


WRAŻENIA TEATRALNE 


Komedja w 3 aktach St. Kiedrzyńskiego — 
gościna Reduty 


Pierwszy etap 25-lecia swej pracy lite- 
rąckiej zakończ$ł Stefan Kiedrzyński 25-14 
z rzędu komedją p. t. „Raz się tylko żyje , 
nie odbiegającą od typu pzsprzednich sztuk 
tego nad wyraz płodnego i utalentowanego 
pisarza. I ta „jubileuszowa komedia ma 
wszystkie cechy twórczości Kiedrzyńskiego: 
doskonały nerw scenitzny, niepoślednie 
majsterstwo techniczne, krwistą żywioło- 
wość, niepozbawioną niekiedy rysów bru- 
stalnych, a przedewszystkiem — owe zna- 
mienne nieporozumienia w stesunku auto- 


ra do figur i problemów, które w duszy wi- 
dza pozostawiają stale osad niezadowolenia 
i zniecierpliwienia. Ta ostatnia właściwość 
Kiedrzyńskiego razi tu może bardziej niż 
w innych jego sztukach — dlatego, że rzecz 
potraktowana została przez autora wyjątk- 
wo serjo i że główną w niej rolę odegrywa- 
ją konflikty etyczne i socjalne. 


„Zastanówmy się pokrótce nad sposoba- 
mi ujęcia i rozwiązania ciekawego i aktu- 
alnego problemu sztuki, jakim jest prawo 
do życia młodego pokolenia, prawo utoro- 
wania sobie przezeń własnej drogi w coraz 
ciemniejszym gąszczu niedomagań  współ- 
czesnej. powojennej rzeczywistości. Młody, 
zaledwie 24-letni. zdolsy architekt -- Eu- 
zenjusz Kłusek pała niezmmożoną żądżą czy- 
nu, wyeksploatowania nadmiaru wezbra- 
nych w nim sił twórecych. stworzenia war- 
tości nowych, które dułyby mu możność... 
aiara nad arme, a przedewszystkiem 
napełnienia własnej kiesy brz mi 
środkami władztwa i; TeS RO waż ślę 


szy zgrzyt. Ten człowiek przyszłego „czy- 
nu“ rozpoczyna swą karjerę... od łóżka. U- 
wodzi żonę szlacheinego*swego pryncypała 
i kolegi; który podał mu rękę, dał zatrud- 
nienie, a tem samem możność rozwoju wy- 
bujałej indywidualności junaka. Ha — trud- 


no... miłość, Gdyby — jeszcze pół biedy. Ale 
przemiły chłopak jest wielce wyrachowa- 
nym i wyrafinowanym oblubieńcem. Ożeni 
się z pryncypałową, otrzyma od jej męża 
sumarycznie wypłacone alimenty w pokaź- 
nej sumie 50.000 zł, założy własne przedsię- 
biorstwo i nuże używać. Raz się tylko żyje! 
Wtem w orbitę trójkąta małżeńskiego włazi 
(sprowadzona zresztą przez rogacza)krocio- 
wa pani, ciepła wdówka w wieku zlekka 
balzakowskim. Przypadły jej do gustu 24 
lata „człowieka czynu“, zaczem awansuje 
go na swego przyjaciela z perspektywą 
ożenku. Czyż — nie uśmiech losu? Miałby 
dla marnych 50.000 zł zrezygnować z miljo- 
nów właścicielki kopalni na Górnym Ślą- 
sku? Przecież nie jest warjatem, jeno „czło- 
wiekiem czynu. Ergo — pan Eugenjusz 
Kłusek poleciał kłusem za nową swą pro- 
tektorką, pózostawiając na lodzie żonę ar- 
chitekta, ho jeżeli już „raz się tylko żyje” 
— to raczej lepiej, niż dobrze. Jasne! 


Nie sądźcie — mili Czytelnicy — by 
przyjemniaczek iak łatwo dał się „sprze- 
dać“, porwać krezusewej Messalinie. O! — 
nie. Hamletyzowa? przez dobre dwa akty, 
schlał się — biedaczysko — koniakiem na 
amen i narkozą alkoholową uśpiwszy su- 
mienie pofrunął z miljonerką na Capri. 
Psiakrew! — raz się tylko żyje! Ostatecznie 
— cała ta ekskapada rozhiateryzowanego i 
antypatycznego pana Kluska jest prywatną 
jego rzeczą, jest kwestją jego poczucia ho- 
noru i godności osobistej i właściwie nie 
powinna nas ani ziębić ani parzyć, gdyby 


tylko żyje”. Voila! Ekrmsavcja zajmuj LEPE ZA 
y k jaca. | Kiedrzyński nie byt wpadł n> esobli 0- 
wzaiesienia jai, AARS 


Niesietv już w pierwszym 


akcie — pierw- | mysł 


ini ma piednażał zazadnie- 


Przyczyny rozpaczliwego kroku do tej 


nak nawiązał romans i poprowadził do 


30-letni | ołtarza 26-letnią Marjannę Kolisz. 


Pierwsza, porzucona przez Piórkow- 
skiego żona dowiedziawszy się o biga- 
mji, doniosła o tem władzom, które od- 
dały bigamistę w ręce prokuratora. 

Przed sądem Piórkowski usiłował 
usprawiedliwić swe postępowanie twier- 
dzeniem, iż pierwsza jego żona... dopu- 
Ściła się wiarołomstwa. 

Sąd Okręgowy skazał bigamistę na 
rok więzienia. 


| nia współczesnego życia. Pokrywanie bra- 

| ku charakteru, braku kultury serca gadani- 
ną o ideowości. strojenie płytkiego egoizmu 
w barwne piórka frazesów o czynie i wyż- 
szych aspiracjach młodzieńca — to właśnie 
budzi sprzeciw, niesmak, a przedewszyst- 
kiem irytuje u Kiedrzyńskiego. 


Alboż druga postać komedji — ów try- 
skający szlachetnością mąż, architekt Czer- 
czyński, paradujący po scenie z parą przy- 
prawionych do ramion skrzydeł anielskich 
— czy nie jest osobliwy? Kocha żonę ideal- 
nie, bezmała nieziemsko, pragnie tylko jej 
szczęścia. Godzi się na rozwód, umożliwia 
jej nawet hojnem wyposażeniem zaślubie- 
nie sympatycznego chłopaczka, którego... 
uważa za skończonego drania. Ale jedno- 
cześnie przeprowadza misterną, przyziemną 
intrygę. Sprowadza ową miljonerkę. której 
porucza zadanie odbicia Kłuska żonie i do- 

"adzenia w ten sposób marności jego cha- 
rakteru, kłamstwa jego uczuć. Intryga uda- 
je się. Żonusia jest bliską rozpaczy. Nie prze- 
żyje zdrady kochanka. I wówczas pan Czer- 
czyński wzbija się na szczyt wzniosłej 
szlachetności, na szczyt platonicznego uko- 
chania żony. Podwaja kwotę alimentów, 
ofiaruje niewiernemu część swego majątku, 
byleby tylko wywiązał się z danego przy- 
rzeczenia poślubienia p. Julji Czarczyńskiej. 
Bowiem nicbiański ten mąż nie zazna spo- 
koju, dopóki nie skojarzy swej żony dozgon- 
nyrn węzłem nieszczęścia z dandysem. któ- 
rego sklasyfikował jako szubrawca. Szczę- 
ściem — pani. Julja, kobieciątko zdecydo- 
wanie kukiełkowe, po rejteradzie zawiane- 
go „człowieka czynu“ (nowość: rozwiązy- 
wanie konfliktu psychicznego alkoholem) z 
miejsca pada w ramiona szlachetnego me- 
ża. Inaczej — widz by znowu nie zaznał 
spokojnego snu. Grunt -- to happy end! 


DYŻUR APTEK. 
— Dyżur nocny aptek do dnia 15 bm. włą 


cznie pałnią: Apteka pod Aniołem, ul. Gdań- 
ska 65, tel. 33-85, Apteka przy pl. Teatral- 
nym, ul. Marsz. Focha 10, tel. 19-62 i Apteka 
Tarasiewicza, ul. Orla 8, tel. 31-46. 
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Scena i kulisy 
Z TEATRU MIEJSKIEGO. 
W środę „Dylemat lekarza* B. Shaw'a. 


Jedyny występ K. Junoszy  Stępowskiego. 


W zapowiedzianej na czwartek komedji 
Verneuil'a pt. „Azais“ główną rolę odtwo- 
rzy K. Junosza Stępowski, znakomity gość 
warszawski, . którego: zdołano pozyskać na 
jedyny gościnny występ wraz .z zespołem 
Teatru Ziemi - Pomorskiej. W _ baronie 
Wuertz Junoszy Stępowskiego odżyje nie- 
zrównany typ, wyrzeźbiony w najdrobniej- 
szych szczegółach. a odtworzony z siłą nie- 
pospolitego talentu i niespożytego humoru. 
Kreacja: ta, dająca wielkiemu artyści roz- 
legle pole do' popisu, clśni bezwątpienia 
wszystkich, najbardziej nawet wyrafinowa- 
nych znawców aktorskiej sztuki i będzie 
ciekawem studjum dlą młodego pokolenia 
pracowników sceny. , 


Chcąc uprzystępnić najszerszym rzeszom 
możność obejrzenia wspaniałej kreacji mi- 
strza Junosza Stępowskiego, ceny miejsce 
nie podwyższono, ograniczając się jedynie 
do zniesienia ważności wszelkich zniżek. 
Zainteresowanie duże, kasa teatru w dal- 
szym ciągu przyjmuje zamówienia. * - 


W przygotowaniu pod kierunkiem reży- 


sera J. Szyndlera „Zakochani“ komedja 
głośnej spółki autorskiej  Caillaveta i 
Fleurs'ea 


KINA. PAE 
ADRIA: „Wesołe szaleństwo” i bogaty nad- 


program. srd 
APOLLO: .Ręce zawiniły* i „Lunch z at- 


rakcjami*. : 
BAŁTYK: „Kain i Artem“, oraz „Mistrz bo- 
ksu to ja!“ . JE 


KRISTAL: „Orłow* i liczne dodatki. ; 

MARYSIEŃKA: „Król Broadwaju“ i- „Am 
fitrion*. 

REWJA: .Zdobyć cię muszę“ 
zawsze”. 


i „Teraz: 


———— 


Cyrk dla Czytelników „D nia" 


W ślad za naszą zapowiedzią, w nadcho* 
dzący czwartek. 13 sierpnia. o .godz. 8.30 od- 
będzie się na placu przy ul. Królowej Jad- 
wigi uroczyste otwarcie I. reprezentacyjne- 


go oddziału Cyrku Staniewskich, który zje”. 


żdża do'naszego miasta z rewelacyjnym n» 
wym. programem. Program. napewno prze 
ścignie najśmielsze oczekiwania zwoelenni 
"ków eyrku. Wystarczy wspomnieć, że w pro- 
gramie znajduje się wspańiała tresura ol 
brzymich szympansów, występ Massimilia- 
no Truzzi, największego żonglera będącegć 
atrakcją całego świata. Ponadto wróg 20 
doskonałych atrakcyj zobaczymy atrakcje 
tej miary jak „Żywe posągi z bronzu*, prze: 
bój Paryża. mecz piłki nożnej rozgrywany 
na rowerach oraz cały szereg doskonałych 
tresur koni. "psów, występy pierwszorzęd- 
-nych zespołów akrobatycznych i ekwilibry- 
stów. Bim Bom i jego partner Maks przy 
gotował nowy doskonały program po ol 
brzymich sukcesach zagranicą. Ponieważ 
Cyrk Staniewskich tym razem zabawi w na- 
szem mieście tylko 4 dni, zamieszczać bę- 
dziemy od pierwszego dnia kupony ulgowe 
dla naszych Czytelników, które uprzystęp- 
| nią każdemu z naszych Czytelników naby- 
| cie biletu za połowę ceny. 


łamach przy ocenie sztuk Kiedrzyńskiego 
podkreślałem zadziwiającą zdolńość popu- 
larnego tego pisarza rozdrabniania swego 
świetnego, rasowego talentu. Przesadza, 
przejaskrawia, często nie chce znać umiaru, 
lubi kąpać się w płytkiej wodzie. Nie tro- 
szczy się o motywację funkcyj scenicznych 
swych bohaterów, ani o ich atrakcyjność. 
Nie pogłębia ich. ńie usprawiedliwia, ani 
nawet nie stylizuje. Wynikają stąd sceny 
ostre w rysunku, nieważkie, powierzchow- 
ne, których pustki nie usuwa mądry, bystry 
dowcip, ani też mistrzowskie opanowanie 
rzemiosła pisarskiego. Łatwość pisania idzie 
u Kiedrzyńskiego w-parze z brakiem poczu- 
cia -odpowiedzialności ideowej, estetycznej, 
a niekiedy i literackiej. Jest piewceą. życia 
potocznego bez głębszych aspektów. Daje 
malaturę grubą, nieretuszowaną. Swe `ol- 
| brzymie zdolności zatraca lekkomyślnie w 
| kręgu rzeczy małych, pospolitych. A szkoda! 
— bo Kiedrzyńskiego stać na wysiłek więk- 
szy o efektach niedoraźnych, nieprzemija- 
jących. 

Gra zespołu : Reduty była - nierówna. 
Trudne i niewdzięczne role wymagają eks- 
presji stonowanej, wysubtelniającej ich ja- 
kość. Zadaniu temu nie wszyscy wykonaw- 

cy sprostali. Wzorowym w każdym celu był 
dobry nasz znajomy, ulubieniec publiezno- 
ści bydgoskiej z poprzedniego sezonu p. Sta- 
nisław Dąbrowski, który rolę męża wypo- 
sażył we wszelkie akcesorja gry kultural- 
nej, przemyślanej. Również za składną re- 
żyserję należą się p. Dąbrowskiemu słowa 
uznania. Dobrą i pewną aktorką okazała się 
p. Janina Zielińska (miljonerka). P. Stefan 
Orzechowski z humorem ucieleśnił postać w 
ciemię uderzonego adwokata. seryrtjąc pie- 
przne dowcipy powciągłiwie. Pp.” Barbara 
Sławińska (Julja) i Aleksander £nleerzak 


Z tej to gliny ulepione są i inne posta- | (Kłusek) — nie nadzwyczajni. 


cie komedji. Już niejednokrotnie na tvch | 


w 


"PETZ KANEEMEM 


d 


EE 


się nie poczuwają. 
przyżńają się tylko do k 1 i 
wartych w wreczonym im akcie oskarżenia. 
Pierwszy ptzyżnaje, że w czasie żajść pobił 
niejakiego Bartkięwicza, podkreśla jednak, 
że jego czyn miał charakter czysto osobi- 
sty, gdyż z Bartkiewiczem miał stare nieu- 
regulówańe „porachunki“. . 

Kunicki przyznaje się tylko do 5 poa 
zarzucanych .mu .czynów.. przyznaje miang- 
wicie, że usiłował Baktowić Facujących tó- 
botników do porzucenia pracý; óraż nadma- 
wiał strajkujących, by utworzywszy p0- 
chód; szli demonśtrówać w i 


mieście. 

„Najmłodszy Z. gekimonych Big a. ©: 
sdstdczył; że odwołuje zeza M 14 
policji. Bacik, który poprzednio, i w policji 
i przed sędzią śledczym przyznał się do rzu 
cania kamieni .w kierunku _posterunko- 
wych, przed Sądem zeznał, jakoby policja 
wyciągnęła od niego zeznania pod przymu= 
że 


m. 
Zaciekawienie wzbudzały rówńież zez- 
aania Guza. sk zg ZY „SE 
Większość oskarżońych to przeważnie 
mełonkowie PPS. Wybitniejszymi, działa- 
Ami OBU: (35 mi są: Kos, Jędrzejczyk, 
Kunicki i C rugi i ostatni reprezen- 
towali robotników w okresie zajść w Komi 
tecie Strajkowym, który utworzono 9 czer- 
wes TARDR"oox <li6G. Zi En Toya 
Przesłuchania „Gikarionych trwałó. Okóło 
dwóch godzin. Około godz. 18 przystąpiono 
dô przesłuchania 15 świadków, weżwanych 
na pierwszy dzień rozpraw. k 
Pierwszy zeżmał kiefównik Wydział 
Śledczego w Gdyni „akokiżace Lichonie- 
wicz, Na . wstępie scharakteryzował on 
działalność żywiołów wywrotowy. powi Gdy- 
„ następnie, po przedstawieniu faktów, że 
pomiędzy Poka Partią Komikistyczią a 
socjalistami połskimi istnieje tajne poro- 
zumienie odn tępowania sze 
stwierdził, że À 
właśnie wynikiem a 
pracy obu iigripowań robotniczych.  _ 
„Jako główńych spfawców zajść Cżerw- 
cówych podkomisarz Lichoniewicz wskazał 
Kosa, Kunickiego i Jędrzejczyka, z. któ- 
Liga czasu w Często 
jrzany o nałeżenie 
t oüz Komunistycziej. 
aspirant Jóżef Kozar, 


di ostatni, będąc 
cie E 
_ Świat 


przedstawia przebieg 


wodził oddziałem policji ad [2 
wodził oddziałem policji, w , jä: 
page e aE 


LSIG SyS 2,1 
zrwawego Starcia i 
nat 16-letni. Czaps 

dnak 


„w wyfiiku którego zgi 
ka üi są jedn aki. ZPAS lesa Briad 


; i asne. Oświad 
czył mianowicie, że nie zezwolił strzełąć do 


łumu, tymczasem, jeden z następnych 
świadków. również, policjant, oświa p Ae 
i a- 


i s an 

èz aspiranta Kozara, Pozatem Świa- 
dek Koóżar ośWiadczył Sądowi, iż zdaniem 
jags tłumi żagrażał półicji, w Śledztwie zaś 
żeżnał wprost płzeciwnie. © 

` Równie nieżdecydowane były zeznania 
świadka Kaczanowskiego. 

„Inni świańkowie nie wnieśli do rozpra- 
wy nic spec alnis ciekawego. | 

Na przes'uchAniu 16 pierwszych świad- 
ków sąd zakończył pierwszy dzień rózpra- 
wy, odraczając ją dó wtorku godz. $ rano. 
ŚWIADEK OSKARŻENIA ARESZTOWANY 

Wczoraj 0 godz. 9 fari6 rozpoczął Się dru- 
gi dzień procesu o krwawe zajścia la Gra- 
bówku. _ i a> 

Zaraz ha wstępie „Wiełkię poruszenie 
wywołał BRB że ky: 6_po poniędźiałko- 
wej rozprawie, został zatrzymany nā hole- 
cenie piokariłórą $ dek dowodowy w 
tym pieci ssie, Władysław  Kacżafiowski, 
pracownik ] Sm Żakładów Elektrycz- 
nych. Kaczafiowski. w czasie. poniedziałko- 
wej rozprawy składał zeznania 
zaznaczyliśmy, bardżó mętni:. Zatrzżyma- 


TOETOE A VREE ROZKAZ TRASZ, 


Przy chofobach dzieci, a zwłaszcza przy | 


zaparciu, tżySkuje się u tych młodocianych 
peejgmian jeż „niekiedy przy % szklanki 
wody gorzkiej Franciszka Józeła znakomite 
rezultaty. Zalecana przez lekarzy. 


© 


Dalsze ofiary na poszkodowanych 
kleską żywiołową 

Pirm Bont TOruh id= żł; miasto Pod- 
górz (kwesta uliczna) 23,72 zł; Elżbieta Gu- 
zowska Toruń 5,— zł; Centr. Wyszkol. Żar- 
darm. 4 Kóm. Szk. Grudziądz 422 zł; Wła- 
dysław Jasktiski Tortń 3,— zł; MuchoWska- 
Gowidlino 5>— zł; Krystyna Ryndach 5— 
zł; Zakłady Ubezp. Wżaj. Poznań 5.000,— zł; 
Dofhinik Stylbiński Nowy Przybyszów 20,— 
zł; Kom. Kasa Oszcz. pow. toruńskiego 
2.000,— zł; b. pułk. dypl. Maliszewski Jan 
Toruń 10:=— zł; p. Włodzimierz Jewański 
Kalsź 2— żł; ginitia Podzórź-wieś 70,35 zł. 


onie Bs Ajkówych H 


. jak to już 
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o grze ciekawego. 


śledczej Nowakowski dał charakterystykę 


stosuńków w orgańiżacjach róbótńiczych w |sków prokuratora i obrońców. 


p. > 
Witkowski 
dyr. Państwowych Żakładów Przeniystówó-Zbóżówych w Warśżadie 
tragiczną w dniu 9. 
W Zrharłym tracimy najlepszego i ukochańego przełóżohego. 
Dyrekcja i pracównicy 


Państwowych Zakładów Przemyśsłowó-Żbożówych 


zmarł śmiercią 


SRODA, DNIA 19%. SIERPNIA 1936 


Oskarżeni nie poczuwają się 


Stanisław 


Jędrzejczyka. Charakterystyczny jest fakt, 
że Zieliński stańowczo zaprzzczył, jakoby 
istniała jakaś współpraca PPS z partją 
kcmunistyczną. ' i 

Po przesłuchaniu świadków sąd tidał się 
wnio- 


na naradę celem rozpatrzenia sze: 


8. 1936 r. 


Oddział w Gdańsku 


rk «4 


Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 
dö p. wojewody Pomorskiego 


Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 
okfęgu Kartuzy fa zlocie w Sierakowi- 
cach gê Włodarżowi zachodnich rubie- 
ży Wyraży Szacii 


+2 iti 


E SOOV yae” 


fiku oraz daje gwaran- 


cję, że dołoży Wszelkich starań, by pra- 
ca jego przysporzyła chwały i potęgi 
Państwu naszemu. z 

Ks. Burczyk, prózes Okręgu. 


Pociąg Toruń-Częstochówa 


nie Kgdżie uricthoimiońy na 15 i 16. bin. 


w grafe wyjazdu na uroczystości 
Święta Królowej Polski, rocznicy Cudu 


Wad Wisłą i 50-lecia Gniazda Sokolego 


w Cżęstochowie w dniach 15 i 16-g0 bm., 
zawiadamia się zainteresowanych, że po 


poroztimieniu się z „Orbiseń* nie Kędzie 
uruchomiony specjalny pociąg z Toru- 
nia do Częstochowy i to z powodu trud- 
ności technicznych. 


MPR 


Kónkuts dówodnych psów myśliwskich 


Wielkopolski ŹŻwiązek Myśliwych, jako 
Oddział Polskiego Zwiążku Łowieckiego w 

arsSzawie; zawiadamia. swych PP. Człon- 
ków i wszystkich PP. Hodowców dowod- 
mych psów myśliwskich; że starafiień W. 
Z. M. odbędzie się w dn. 20 i 21 sierpnia 
b . doroczny jesienny konkurs rasowych 
psóty myśliwskich w maj. Strzeszyn pod 
Pozfianiiem. 

Zgłosźóre psy końkurować będą w pra- 
cy polmej, ieśnej i wodnej, przyczem w če- 
lach doświadczalnych przy każdej z tych 
konkurencji odstrzelona będzie pewna ilość 
zwiętzyny. tj..kuropatw, bażantów, zajęcy, 
królików i d Kich kaczek: 


Bień nà 3000 m: ż przeszkodźmi 


Część zgłoszonych psów po odbytych 
próbach i konkursie wystawiona będzie na 
sprzedaż, a temsamem kupujacy będzie 
miiał możność widzieć i sprawdzić wszech- 
stróńńą tresurę, użyteczność i zachowanie 
się danego psa podczas polowania. 

W konkursie wezmą udział dowodne 
wyżły myśliwskie wszelkich ras ora% tro- 
powce, sparniele, jaminiki i foksterjery. 

Uprzejmie prosimy PP. Hodowców. 9 
wczesne zgłoszenie do „konkursu swoich 
psów i to najpóźriiej do dnia 16 sierpnia Br. 
na prźepisowych formularzach, które wy- 
daje seKkretarjat. WZM., Poźńiań ul. Młyń- 
ska 9 I: p. w godz. od 10-tej do 13.30. 


uyu 


E 


Zawodnicy mijają właśnie plotek i rów z wodą. Zwycięstwo w tym biegu odniósł Fin Ixo-Hollo 
(po prawej), drugi Fin Matilainen bierze właśnie rów,.podczas gdy Amervkanin Manning 
skacze właśnie przez płotek i 


— YE 


Ż sali śadówej | 
Kapelusz 
= Masz dziś wycħodñe? ; 
— Nie, państwo idą dziś do teatru; mu- 
szę więc pilnować mieszkania, : 


„— Jak nigdzie nie idziesz, to pożycz mi 
Rek rr PRAE NEPA, 
— cie ją, dopieró że wsi przyje- 


s hti icie ją, 1 ER" i z 
chała na służbę i sy kaji fiszową” się robi. 
łaska iść na spacer? 
dałam ładnego chłopca, zależy mi 


fasonów żaobołeci 
wa. Ważńia pani, co nawet nie umie cho- 


r 
LB... TION "are i 

— tò późńiej, chciałabym zobaczyć kà- 
p5 iir z „dan Àl awia è sie ] dli wa 
Ap ky nii garkołłak" z 


tú dó mnie, do „przodku“, to 
kogo zamaluje, , Zresztą ie 
dnego towarzyskiego widywańia u j- 
wać, bo z taką, co wògólé  pierwsżym lep- 
szym omawia się na randki, i chce tafi þa- 
radować. w cudzym kapeluszą . SAD 
Dokończyć nie zdążyła. Dotknięta do žy- 
wego panna Gertruda jak tygtysica przy- 
skoczyła dd niej. Walczące niewiasty Toz- 
dzielili lokatorzy. y RERE z 
Epilog wojny domowej rozegrał się w sa- 
dzie ;gilzie zbyt krewka panna Gertruda 0- 
trzymała dwa tygodnie bezwzględnego a» 
resztu. Cis. 


Programy radjowe 
Śróda; 12 sierpnia 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI EŃ 
i 1.20 Dziennik „pó 


630-400 Próżram, poranny. .7.: i, 
ranny. dE ygnał czasu i hejnał. 12.08 Progra 
ñy. lokálne: 1213 Dziennik południowy. 12. 


Baseni w Ciechocinku (prze 


5.80. Wiadomości gospodarcze. 15.45 Za 
kładamy. Koło Mandolinistów „Bum-cyk-cyk we 


onje''= płyty). Wolfgang É 
one inton SZĄ Nr. 39. 20.30 „Wędrówka mi 
An pa prowincji”. 20.45 Dziennik wieczorny 
20:55 Pośadanka aktualia,., 21.00-21.30 V. „audycji 
z Cyklu.„„Utwóry: Fryderyka Chopina*.. Wykonawc 
Jan Bereżyński. ł) Ballada As-dur op. 47, 2) No 
Kturn r-moll op. 55, 3 Dwie etiudy: a) e-moll z op 
10, b) moll op. %, 4), Wale As-dur, op: 69, 5) „Poł 
nóż As-dńr. öp. 40. 21.36 „Przy księżycu“ — piosenk 
i melodje nastrojowe. 22.00,.Transmisja i wiadomo 
é ź XI Olimpjeady-w, Berlinie. 22.30 Programy lo 
kalne. 23,00—24,00 Programy lokalne dla Warsza 


Sk RÓŻGŁOŚNIA POMORSKA. 
600 Pieśń , „Kiedy, ż6 
Na dzieńdobry . (Płyty). zi 
siaj. 6.28 pasi z" 
5róży. ment z ci. a 
ofe. „1430. Orkiestry i soliści (płyty). 15.30—15,4 
Wiadomości gospodarcze ż< Warszawy. 1 


na (A. Cortot — 
wyłącz) éna. (R. Benedeti . — skrżypce)., 18, 
Pogadanka społeczna. 18.30—18,40. Koncert reklamo 
wy.. 22:30. Wiadomości sportowe Z Pomorza. 22.35— 
233.00 Tańce i piosenki (płyty). 


Czwartek, 13 sierpnia 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.56—3.00 Program poranny...7.20 Dziennik. po 
ranny. 11.57 Sygnał czasu. i hejnał, 12.03 Progra 
my lókalńe. 12.18 Dziennik ps? - 12. 
13.15 Kóncert południowy w wykónaniu Zespółu Jó 
zefa Stena. 15,30—15.45 ~ Wiadomości. . gospodarcze 
15.45 „Przytóda. w sierpniu" —.pogadanką dla dzie 
ĉi — wygł..Prof, Raku O: = wę m Koncer 

ularny.w wykonaniu Ork. Filharmonj arszdr 
skiej pod dyr. Józefa Ozimińskiego z Ciechocinka 
(przez Tóruń). 16:40 „Duch wojny'* Gdczyt — ` 
wygł. ppłk. dypl. Rola - Arciszewski. 17.00 Recital 
tórtepianówy Heleny Ottawskiej. 17.30 Programy. lo: 
Kalne. 17.50- „Korespondencja, z letniska“ .—- wyst 
Szymón - -Pigwa (2. Pożnńania). 18.00 Protamy 10- 
kalne. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00—19.3 Pó- 
wszęchny . Teatr Wyobraźni: premjera słuchowisk4 
oryginalnego, p. t: „Podróż winny świat”, napisalą 
Aleksandra Medalisówna (z Łodzi). 19.30 „Włoskią 
melodje". Wykonawcy: Mała Ork. P. R. pod. dyr. 
Zdzisława _ Górzyńskiegó..i. „Aleksandra Herneg 
(śpiew). 20.30 Skrzynka „techniczna — red.: Wacław 
frenkiet. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadan- 
ką aktualną. 21.00—21.25 „Nasze pieśni. —. odśpie- 
wa Mieczysław Zudar (barytóń). - 21.25 „Niędzieła 
za drągiem" — audycja muzyczna, (ze Lwowa). 23.00 
Transmisje i wiadomości z. XI Olimpjady w. Berli- 
nie. 22.30 Programy. lokalne. 23.00—24.00 gram 
iókalny dła Warszawy. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA. 

6:00 Pieśń „Riedy ranne wstają zórze” 6.03 
Na dzieńdobry (płyty). 6.28 Program ną dzi- 
siaj. ,6,28—8.33..Parę informacyj. 14.03—12.13 „Zywie- 
nie mącior karmiących.. pog. roln. inż. Wiesław 
Krautforst. 14.30 Popularne. utwory .orkiestrówe w 
wykonaniu słynnych. zespołów. (płyty). 15.30—15.45 
Wiadomóści. gospódaręze z Warszawy.. 17.30—17.50 
Jan Sebastjan Baćh: Sonata -.g-molH na skrzypce 80- 
lówó <płyty) ź Warrzawy.-18.00 „Jak spędzić świę- 
to?" Wycieczka z Grudziądza dó 'Widliec, pog. kraj. 
w-opracówaniu Hefiryka Gąsiorowskiego. 18.10—18.25 
„Kujawiaki i óberki'': ( )..18.25 Życie kultural- 
ne Pofńorza. 18.80—18.50 Korcert reklamowy: 2.30 
wiadomości sportowe z Pomorza. 22.35—23,00 Tańce 
i piosenki (płyty). 


HALLO! Zapisujcie się na wycieczkę z ra- 
djem w „Nieżnadne*. Wycieczką wyruszy w. 
najbliższą niedzielę. 16 bm. Tylko do czwart 
ku Biuro Orbis w Toruniu przyjmuje zgło-' 
szenia i wpłaty. Kto nie zgłosi się do wart- 
Ju ten nie poiedziel 


12 


Km. 1002/36. 


* PRZETARG. 

14 sierpnia godzina 10 sprzedaje w przechowa- 
niu spedyt. Kulwickiego przy ul. Łaziennej przy- 
musowym przetargiem za gotówkę: biurko, lustro, 
tapczan, szafę, tualetę i inne. 

Brunon Duplicki 
komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu. 


Wszvsęv wiedzą, że 


MEBLE 


wszelkiego rodzaju najtaniej 
kupujesz w firmie 
B. Włudarczak 
“Toruń, Prosta 5. 3862 C 


MYDŁO PALMOWE 


1 kawałek 0.50 zł. 

3 Kawałki 1,20 ,, 
tylko 
FOTO-SZADY 
Toruń, St« Rynek 29 4807Ck 


Tapety 


listwy, borty, wielki wybór, 

niskie ceny, poleca Hurto- 

wna drogerja T. Rzymkow= 

ski, Toruń, Szeroka 43. 
4887 Ck 


dóchodowy z dwoma skła: 
dami najlepszy punkt Toz 
junia, cena 120,000 wpłata 
75,000 zł. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza''pod nr. 4914. 


Toruń-Bydgoskie 


dom 3 piętr. w dobrym sta: 
nie masyw. roczny dochód 
7,500 zł, cena 53,000. zł, 
wpłata 23,000 zł. reszta dłu: 
goletnia hipot. nisko proc. 
Oferty do Administr. „Dnia 
Pomorza" pod nr. 4914. 


nowy, 7 mieszk, 2i3 
pokoj. z komfort, za, opł. 
stempl. i podatków, ogrod. 
Cena 45,000, wpłaty 35,000, 
hipot. 10,000 Bank Gospod. 
po 314%. Oferty do Adm. 
„Dnia: Pomorza* pod _ nr. 
4914C 


dochodowy. z składem pry: 
ma punkt handlowy doc 
roczny I1,000zł., cena90,000 
ty 70,000, hip. 20.000, 
Oferty do Administr. „Dnia 
Pomorza“ pod nr. 4914 


Dom 
masyw. Z ogrod. Bydgoskie, 
doch. mies. 280 zł, Cena 
16,000 zł. wpłata 10,000 res 
szta hip. Oferty do Adm. 
„Dnia : Pomorza“ pod nr. 
4914 C. 


Okazja 


dla emeryta, dom 4 mieszk. 
po 2 pok. i kuch., elektr., 
3 piętra masyw. Cena 10,000 
zł. iprzej. 1.500 hip. Oferty 
do Adm. „Dnia Pomorza ‘ 
pod nr. 4914 C. 


nowy, 4 mieszk. 3 i 4 poz 
kojowe, mieszk, z wszelk. 
wygodami i ogrodem. Cena 
32,000 zł. got. Oferty do 
Adm, „Dnia Pomorza“ pod 
nr. 4914C ; 


285 mrg. 

drenowane, w tem I2 mg. 
łąk, jeden plan, kontyg. 
buracz. 2,200 -ctr, prywat. 


320 mrg. 


drenowane w tem 12 mg. 
łąk, jeden plan, */; żyt, res 
szta buracz. bez żniw i in: 
wentarzy, pozost. słoma i 
pasza, zasiew i upr. 150 mg. 
od stacji i miasta 4'/ą klm. 
szosa, szkoła, kościół w 
miejscu, dwór 14 pok. w 
pięk. parku, bud masyw. 
dobre. Cena 90,000 wpłaty 
22,000 zł. reszta hip. w tem 
25.000 B. R. w pobliżu Te: 
runia. Oferty do Administr. 
„Dnia Pomorza* Toruń pod 
nr. 4915 C. 


drenowana ziemia, większa 
część buraćcz. pew. część 
średnia, bud. b. dobre dwór 
piękny o 13 pok. w parku. 
Inwentarze kompl. z pełny: 
mi żniw. cena 240000 wpłaty 
9o.ooo reszta hipot. pow. Mo: 
gilno, od stacji 2 klm. rów- 
nież i miasta. Oferty do 
Adm. „Dnia Pomorza“. 
4915C 


70 mrg. 
dren, z pełn. żniwem kome 
pletnem inw. elektr. światło, 
szosa, szkoła, kościół w 
miejscu od stacji 4 klm., od 
Torunia 10, budynki masyw. 
dobre, cena 21.000 przejęcie 
3000 hip. pryw. irentv rocz= 
nej: 230 zł. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza“. 4915C 


podwórzowego kupię. Pod: 
górz, ul. Kluczyki z, l. ptr, 
4962Ck 


Zgubiony 
dowód tożsamości nr. 466398 
wystawiony przez L O.K.P, 
Toruń, na nazwisko mej 
córki Urszuli Wasielewskiej 
unieważnia się, Wasielew= 
ski Wł. r 4942Ck 


Autotransport 


załatwia po cenach konku: 
rencyjnych przeprowadzki, 
przewóz towarów 2 samo= 
chodami. Toruń, Mickie: 
włcza 116/5, tel. 14—71, 
16—46. 4970C 


Kupuje 
stare złoto i srebro 


Hoffmanu, mistrz złotniczy, 
Toruń, Piekary 12. 4982C 


Lemiesze 
odkładnie 


i wszelkie inne części płu: 
żne dostarcza bardzo ko: 
rzystnie, K. KUJAWSKI, 
Toruń, Grudziądzka. 
4688C 


wszelkiego rodzaju najtanie 
kupisz tylko Toruń, Prcsta 5 
Przekonaj się — Spamiętaj 
Powiedz — drugiemu. 3805 


GRUDZIĄDZ 


bud. obszerne w bardzo Pomocnik 
zby wyg Psa g fryzjerski na stałe potrze: 
om 5 pok., sad i ogród. | bny. Grudziądz, Sienkiee 
bez inwent. i żniw, pozost. wicza 4. 4971Gk 

za i słoma „oraz zasiew 

i uprawa 100 mg, cena 55,000 

wpłaty 30,000 reszta hipot., Butelki 

' pow. Inowrocław, 8 klm.| monopolowe i inne i stłu: 
od miasta poł.wpow. Oferty | czone szkło — kupuje, 


do Adm. „Dnia Pomorza* 
Toruń, pod nr. 4915C. 


na dalszych 
Drobne za słowo 15 gr. 
kiem 


0000000000, 0000000000 0000000000 


Leszczyński, Grudziądz — 
Toruńska 21/23. 4972Gk 


stronach . . . 
Pierwsze słowo i 


liczymy podwójnie. 


Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25. proc. 
ych pracy i nekrołogi 25 proc. zniżki. 


Dla 


poszukując: 
Komunikaty 50 gr za wiersz. 
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż. miejsca 


nadwyżki. 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmaun, 
Focha 12. — redaktor odpowiedz. na Gdynię: Wiktor Mielnikow, 


` Wydawca:. Spółdzielnia Wydawnicza „Gryt” z 


W W. M. 


ŚRODA, DNIA 12. SIERPNIA 1936 R. 


Sornróciłem 


dr. Kedzierski 


lekarz specjalista w chorobach płucnych 
GDAŃSK, Langer Markt 18, II. 


4868 


| Gdańsk, Hopfengasse _72. 


Zużel 


trwały, suchy do budowy 
ścian najtaniej w` 


„BAUMIGRO” 


itelef. 26293/94 4902 Gdk 


GDYNIA 


Centralkę 


telefoniczną 


w dobrym stanie dla rozmów wewnętrznych sy- 
stemu Siemensa, wyposażoną na 30 numerów we- 
wnętrznych z 28 aparatami telefonicznemi oraz z 
prostownikiem lampowym tegoż systemu, dla na- 
pięcia 220 wolt, sprzeda 


Bank Gospodarstwa Krajowego, Oddział w Gdyni 


dokąd uprasza się składać oferty, najpóźniej do 
dnia 30 sierpnia Dr. (4954 M. 


Do akt Nr. IV. Km. 1367/36, 1365/36, 1184/36, 1299/36, 
2341/35, 1122/36. (4979 
OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II. Jó- 
zef Penk zamieszkały w Gdyni, ul. Leśna 3 na za- 
sadzie art. 601 Kk. p. c. ogłasza, że w dniu 14 sier- 
pnia 1936 r. odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości a mianowicie: 

o godz: 9,30 w Gdyni, ul. Pomorska 49a: 1 obraz 
w żółtych ramach, 1 leżanka niewykofńczona, 1 lu- 
stro owalne, 3 krzesła, 1 stolik, 1 stojak do kwia- 
tów, 1 etażerka, 1 p. firan z drążkami, 1 wanna cyn- 
kowa do prania, osząc. na 44 zł; 

o godz. 10,30 w Gdyni Warszawska 66: 1 obraz 
„Sarny'”, 1 komoda z lustrem, oszac. na 75,— zł; 

o godz.:13 w Gdyni: ul. Marsz. Piłsudskiego 
Z. U. S. blok 1: 1 bufet nowoczesny oszac. na 300 zł; 

o godz. 14 w Gdyni Świętojańska 11: 14 płaszczy 
gumowych oszac. na 210,— zł; > 

o godz. 14,30 w Gdyni ul. Świętojańska 15: 1 
biurko dębowe, oszac. na 80 zł; ; 

o godz. 15 w Gdyni, ul. Portowa 4: 2 maszyny 
do pisania, 1 biurko amerykańskie, 1 pult do pisa- 
nia, oszac. na 990 zł, 

które można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym. 


Gdynia, dnia 11 sierpnia 1936 r. 
7 Penk Józef, komornik. 


Km. 768, 1369, 766, 612, 905, 89, 1257/36. 
OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru I. 
Jan Kamiński zam. w Gdyni, ul. Słupecka 37 na 
zasadzie art. 602 k. p. c. obwieszcza, że w dniu 14 
sierpnia 1936, w Gdyni odbędzie się przetarg pu- 
bliczny ruchomości a mianowicie: 

o godz. 10,30 przy ul. Świętojańskiej obok ka- 
wiarni Lux: pianino i 35 butelek wódek gatunko- 
wych 905,— zł; 

o godz. 12-tej: przy ul. Wysockiego nr. 6: maszy- 
nę do krajania mydła, maszynę do sztancowania 
i 500 kilo mydła dó prania, 1 biurko, 1 samochód 
ciężarowy, 8 beczek, oraz 10 worków odpadków 
mydlanych wartość 5.815— złotych; 

o godz. 13,30 przy ul. Świętojańskiej na vis a vis 
bloków Zupu: 2 konie, 1 wóz i 1 para ezorów robo- 
czych, wartość 800— zł. 

Powyższe przedmioty można oglądać w miejscu 
sprzędaży w czasie wyżej oznaczonym. 


Gdynia, dnia 11 sierpnia 1936 r. 
() Kamiński, komornik. 


koniaki, likiery i wódki. 


Hurtowy skład i detal w Gdyni Swiętojańska 35. 


Wystawiam na wystawie gastronomicznej 


4985M 


ELEWACJA 


Gdynia, Morska nr. 49 
" Telefon 22:73 


Marmur, granit, las 
strico, sziachetne 
tynki, własnej fabrykacj 
Stopnie — Marmurek do 
lastrica — Xylolit. 2143 
Ceny zniżone o 300/5. 
OENES RYSA REJ Se UR 


Meble biurowe 


į urządzenia składowe, okna 

i drzwi, oraz wszelkie prace 
stolarskie wykonuje na 

miejscu go M 

Gdynia, ul. Lipowa 11 

telefon 21:38 

BYDGOSKA FABRYKA 
MEBLI BIUROWYCH 


Wytwórnia MEBLI 
STEFAN GABAŁA 
Gdynia, ul. Świętojańska 73. 
Sypialki, jadalki. gabinety 
męskie, kuchnie oraz wszels 
kie meble wyściełane wła: 
snego wyrobu. Ceny przys 
stępne. Wykonanie solidne. 
4452M 


Potrzebna 


kucharka restauracyjna od 
zaraz. Wykaz obywatelstwa 
konieczny. Casino Podofi: 
cerów. Floty, GdyniasOksy: 
wie. 4909Mk 


Zgubiony 


dowód osobisty wydany 
przez Magistrat m. Rypina 
unieważniam. Drewecki 
Tadeusz. 4951Mk 


Samochód 


półciężarowy 
marki Ford 
nośność I!/, tony okazyjnie 
do sprzedania. 


Obejrzeć można M. Z. E. 
Gdynia, ul. Starowiejska. 
telef. 29:67, 4980M 


2 pokoje 
z kuchnią i łazienką od 1. 
października. Gdynia: Ka: 
mienna*Góra; willa „Rado 
wid“ telef. 26:38, 48>5Mk 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


W ekspedycji miejscowych A, 
Z odnoszeniem do dołka szef 


BYDGOSZCZ 


POLSKA ŻEGLUGA RZECZNA 


„VISTULA ” 


SP. Z OGRAN. ODPOW. 


ODDZIAŁ w BYDGOSZCZY 
UL. GRODZKA 21 TEL. 30-30 i 11-96 


Morzystajcie z przewozu 
towarów droga wodną! 


Jest to najtańszy i naj- 
dośodniejszy transport! 


Regularne codzienne linje pospieszne 
i holownicze na całej długości Wisły 
i zatoce Gdańskiej. zs 


Największy własny tabor żeglugowy. 


Cddziały i Agentury : 
Tarnobrzeg, Sandomierz, Putawy, Warszawa, 
Wyszogród, Płock, Włocławek, Łódź, Toruń, 
Bydgoszcz, Grudziądz, Tczew, Gdańsk, Gdynia 


REWELACJA BYDGOSZCZY! 


Tylko 4 dni. Tylko 4 dni. 


Przybył największy w Polsce 4:ro masztowy ols 
brzym, główny reprezentacyjny oddział, po 
olbrzymich sukcesach w całej Polsce 


przy ul. Królowej Jadwigi. 
Otwarcie w czwartek, 13 sierpnia o godz. 8.30 wiecz. 


demonstruje nowy rewelacyjny program 

CYRK 20 międzynarodowych atrakcyj, na czele: 
Szympansy olbrzymy, Tarzan II i Fifi, rewelacja Euro- 
PY. Massimiliano Truzzi, największy żongler świata: 
” "tyż posągi z bronzu“, przebój Paryża. Tresura ko- 
ni my Truzzi. Psy na djabelskim kole Henry'ego. 
Bim Bom i Maks w nowym doskonałym bi pereant i 
Meoz piłki na rowerach Trio Harry Holt oraz 14 nowych 
atrakcyj. Zwierzyniec czynny od 10 rana do 7 wiecz. 


Wstęp 25 gr. Cyrk gra bez względu na pogodę. 
Tylko 4 dni w Bydgoszczy. 4986 


TAPETY 
DORE MUNA rzeźnicki se kj ulicy 
S. STRYSZYK Ziem. Spirit, Tozew, 
Bydgoszcz | | 4975T 
Długa ny dy 1239 | | 
Za długi śię, aD EN | 


mej żony Juljanny Jankow= 
skiej nie odpowiadam. Jane 


poszukuje akwizytorów na 
prowizję. Oferty: Warsza» 
wa, Wronia 69. „Samarit', 


UWAGI: 


Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotów. 
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, po 


kowski Jan, Bydgoszcz. 


4967 


JE. G Ę 

P ZR. 
19 GU 81 
jeże W; 
SOERE 


Karjera. 
Nowy dyrek to r: Stanowisko me za- 
wdzięczam jedynie mej pilności, mym zdolnościom, 
mej pracy, mej wytrwałości... no i temu, że ożeni- 
łem się z córką prezesa rady nadzorczej... 


Plac 23 Stycznia 10, 


. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: 
odpow udziałami w Toruniu, Za 


Pod opaską 
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 
W Gdańska z odbieraniem w administracji wprost . 
eş . 4 z . ` . A ž 4 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze- 
szkody w zakładzie, strajki) Administracją nie as B za 
niedostarczenie pisma. 


Redaktor odpowiedzialny * 4 
Wactaw Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41. 


Kassubischer Markt 21, I. p. — 


ogłoszenia odpowiada Administracja. 


wyżej 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za- 
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proe. 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają zpw ai re tu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administr: o nego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze- 
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga” 
* niu należności rabat upada, Za terminowy druk i przepisane 


miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. y 


Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsa. 
Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged'u”*, — Redaktor pore ri ' 
Leon Formańsłi, Tczew, Kościuszki nr. 1. 


Wacław Gańcza, Grudziądz, 
Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu. 


na Grudziądz: 


